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Niemieccy narodowcy
odrzucają pakt z Locarno.

Dzieil zeznafi rzeczoznawców w procesie Steigera.
Nowa redukcja

C  C i

w policji państw.
T  o w a r z ^ s t u o

K r e d y t o w e  Z i e m s i s i s  w e  L w o w i e

W IZJA  PRZ1 SZŁOŚCI.

Z am ieszczam y tu  jeden z rysunków  słynnego paryskiego a r ty s ty  R nbidy, dow­
cipn ie  p rzedstaw iający  kom unikację  p rzyszłości, jak  ją sobie w y o braziła  fan taz ja  
rysow nika  przed 50 laty . W iele z fan ta sty czn o -sa ty ry czn y ch  pom ysłów  R obidy dziś 
a tało  się już rzeczyw istością.

zawiadamia wszystkich członków, że najpóźniej do 15. listopada 
r. b. musza być zapłacone w kasie Towarzystwa we Lwowie 
wszystkie należytości z tytułu zaległych rat od pożyczek Towa­
rzystwa i odpowiednich opłat. — Po dniu 15-go listopada 1925 
Towarzystwo kredytowe ziemskie przystąpi niezwłocznie bez dal­
szych upomnień do wdrożenia sekwestracji celem ściągnięcia w y­

mienionych wyżej zaległości.

Rosja chce wejść do Ligi Narodów.
(Telefonem od naszeeo korespondenta.)

W a r sz a w a , 22. p źcLiernika. (Z) Z Berlina donoszą z kół bliski. h 
ministerstwa s p r a w  zagrań., że Ros a sowiecka b ęd .ie  się sfa ała w naj­
bliższej przyszłości o  podjęcie kroków, aby przystąpić do L gi Narodów

Deumeiti i Mussini przybędą do Londynu,
celem pod isaiiia paktu z Locarno.

L ondyn, 22. październ ika. (Tel. G. P.) 
W  tu te jszy ch  kolach  po litycznych  spodzie­
w ają  się, że p re z y d e -t R epublik i fran cu ­
skiej i  M ussolini przybędą \  celu podpi­
san ia  p ak tn  locarneńskiego d. 1. grudnia

rb . do L ondynn . Ze strony  niem iei kiej za ­
p roszen i zo stan ą  L u th er i S tresem ann. Z a­
stan aw ia ją  się rów nież nad  w ysłan iem  de­
peszy zapraszającej do H indenburga.

C a il lr a  runie wraz z
Następcą Painleve’go — Briand lub Renaudel,

P ary ż , 22. październ ika. (Tel. G. P.) 
W edług inform acji kół m ia ro d ajn y ch  s ta ­
now isko m in istra  skarbn  f  a u lam i jest po­
w ażn ie  zachw iane w skutek  n ieporozum ień 
z pow odu sp ła ty  długów am erykańsk ich  
i fa ta lnego  s ian u  po lityk i finansow ej. 
„E cla ir" pisze, że na jb liższe  dn i przynieść 
m ogą n ie ty lko  dym isją C aillaw r, lecz tak ­

że i  całego obecnego gab inetn . Misję u tw o ­
rzen ia  nowego gab inetu  pow ierzonoby w 
tak im  f a z i e  B riandow i, k tó ry  jej jedna­
kowoż n ie  p rzy jm ie  i prez. Donmert,u* 
zw róci się  z kolei z propozycją do o tw o­
rzen ia  g ab ine tn  do R enandela.
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Lonno -- to n t e k  reRonwaieseeiteli Europu.
Nie zabieg chirurgiczny, lecz oznaką naturalnego powrotu dn zdrowia.

N asz korespondent parysk i n adsy ła  
n a m  szereg uw ag w  odpowiedzi n a  z a ­
m ieszczony n iedaw no a rty k u ł p. dr. 
T. Bierowskiego, młodego i uzd minio­
nego abso lw en ta  parysk iej szkoły nauk  
politycznych . U w agi te zam ieszcza­
m y w całości gwoli w szechstronnego 

• ośw ie tlen ia  spraw y.

Paryż, 16. października. 
Przybyły z kraju 7565-ty numer 

„Gazety Porannej" napełnił mnie po­
ważną zadumą Rola Waszego kores­
pondenta jest niewdzięczna. Napróżno 
od marca rozbiera on mozolnie i ko­
mentuje dzieło pokojowe 1925 roku. 
Wywody jego nie trafiają do przeko­
nania nietylko czytelników, ale nawet 
współpracowników dziennika.

Piszemy to na skutek pewnego ar­
tykułu, podpisanego przez Dr. Tadeu­
sza Bierowskiego pt.: „Pojedynek sie­
dmiu w Locarno". Artykuł ten stano­
wi cenny przykład tego, jak o konfe­
rencji w Locarno sądzić nie należy. 
Wykazuje ona, że trudności, jakie ist­
nieją między narodami, nie są nie­
przezwyciężone i że można osiągnąć 
utrwalenie pokoju na lat dziesiątki przy 
pomocy wspólnego wysiłku i dobrej 
woli stron zainteresowanych. Wynik 
ten wart był długich mozołów; teraz 
wreszcie nastąpi ustalenie odpowie­
dzialności i przeprowadzenie wyraźnej 
linji demarkacyjnej między pokojowe- 
mi, .konstrukcyjnemu, twórczemi, a wo 
jennemi, destrukcyjnemi, niszczącemi

(Od naszego korespondenta.) 
siłami w Europie powojennej. Każdy 
będzie wiedział, po której stronie jest 
jego miejsce.

P. Bierowski wytwarza przykrą at­
mosferę dokoła narad genewskich. 
Według niego w Locarno zebrało się 
„7 urawie równie zręcznych i zdolnych 
chirurgów, by na ukwieconym stole 
operacyjnym dokonać stanowczego 
cięcia na chorym organizmie europej­
skim". Kiedy sytuacja chorego orga­
nizmu jest tak ciężka, że niema inne­
go wyjścia, wtedy łagodniejsze środki 
sanacyjne ustępują miejsca metodzie 
chirurgicznej. Zastosowaniem takiej 
metody w historji jest wojna, albo re­
wolucja. W świccie dyplomacji współ­
czesnej może niem być zużytkowanie 
art. 19 paktu Ligi, który przewiduje 
zmianę traktatów, w razie jeżeli one 
wytworzą sytuację nieznośną,, zagra­
żającą ogólnemu pokojowi. Ale w Lo­
carno niema mowy o tej metodzie chi­
rurgicznej. Konferencja jest raczej do­
wodem, że chora Europa wraca powoli 
do zdrowia. Nawet jeżeli nacjonaliści 
niemieccy zniweczą wyniki obrad, to 
lud niemiecki bedzie wiedział po czy 
jej stronie leży odpowiedzialność. Wte 
dy Herr Michel i Herr Johann będą 
mieli do przeprowadzenia małą opera­
cję wewnętrzną, ale tylko u siebie w 
domu Więc cui bono straszyć nas te- 
mi ponuremi obrazami, zanożyczone- 
mi z kliniki chirurgicznej?

solidarnie z Polską. Rozbieżności poli­
tyki polskiej i czeskiej nie są rezulta­
tem niczyich ambicji, ale odmiennych 
interesów i odmiennych koncepcji. 
Wiemy o tern od r. 1918. Jednak pp. 
Skrzyński i Benesz nigdy nie zacią-. 
gnęli zobowiązań, że będą postępowali 
ręka w rękę jf dną i tą samą drogą. 
Każdy z nich ma własną metodę poli­
tyki pokojowej. Polska jest zbyt silna

i wpływowa, aby małostkowe uskar­
żanie się na ambicję p. Benesza za to, 
że nie chce być polskim dyplomatą, 
było pożyteczne.

Nie zajmowalibyśmy się tak długo 
jednym artykułem, gdyby nie to, że 
zawiera on szereg błędnych koncepcyj, 
które wymagają sprostowania. Jest to 
nasz 'obowiązek publicystyczny. Dopó­
ki społeczeństwo nasze nie nauczy się 
sposobu myślenia europejskiego, dy­
plomacja polską nie będzie mogła sku­
tecznie pracować. Otrzymamy wtedy, 
jak pisze p. dr. Tadeusz Bierowski, nie 
jeden „bezskuteczny cios w ciemię 
swej naiwności". Dixi et animam sal- 
vavi. Kizewski.

PREMIERA piątek Z3/7 19Z5 w łfcpep iiiu i M a F ?± A ce  PREMIERA
wielkiego erotycznego i sensacyjnego dramatu p. n.

W
 wielkiego erotycznegt

\m emu
LEN DE FUTTI Główne role kreują 

Film właen. firmy Kolos, K9I5ER TiTZ
T r e ś ć  d r a m a t u !  K t ó r y  i  8 - • U  j e s t  o j c e m  j e j  d s l e e k a .  

Ż y c ie  o f i c e r ó w  p w a r d j i  c a r s k i e j .

Pionki, czy matadorzy?
— „Panuje jednak powszechna oba­

wa, że lancety, którymi mają zamiar 
się posługiwać, nie będą kierowane 
zgodną ręką". „Każdy bowiem z 
siedmiu cudotwórców (mój Bożel pn. 
Briand i Chamberlain w roli Woj 
nowskiego) pragnie inaczej krajać Eu 
ropę". — Ciarki mnie przeszły! Więc 
biedna Europa będzie nietylko opero­
wana, ale nawet krajana w kawałki! 
P. Bierowski nie może potem chyba 
twierdzić, że artykuł jego przyczynił 
się do uspokojenia biednej naszej, znę ■ 
kanej kryzysem gospodarczym, opinji 
publicznej Kresów Wschodnich.

Dzieło pokojowe r. 1925 ma cha­
rakter konstrukcyjny. Wysiłki ludzi, 
których nasz „publicysta" nazywa cu­
dotwórcami, mają na celu rozbudowę 
tego, co minister de Monzie określił, 
jako techniczną organizację pokoju. 
Pakt z r. 1925 budowany na zasadach 
protokołu z r. 1924 (wbrew cytowane­
mu artykułowi) uzupełnia pakt Ligi i 
obowiązujące traktaty, nie niwecząc 
niczego, co zostało stworzone przed 
przybyciem dyplomatów do Locarno. 
Chodzi tylko o to. aby, jak powiedział 
minister Skrzyński, doprowadzić do

kompromisu miedzy „slussnemi re­
windykacjami Niemiec, a obowiązują- 
eemi traktatami". P. Bierowski ze swo 
ją oceną sytuacji solidaryzuje się z na­
cjonalistami berlińskimi, których zła 
wola może zniweczyć wszystkie w y­
siłki dyplomacji europejskiej.

Ale clou wywodów p. Bierowskie­
go stanowi ocena roli Polski w Lo­
carno. „Nie wesołe, musiały być my­
śli" pp Benesza i Skrzyńskiego, w 
czasie ich podroży do Locarno. Czemu 
tak? Będą oni musieli „odgrywać rolę 
pionków, względnie cieszyć się chara 
kterem pośredników". W jaki sposób 
Pan przyszedł do tego przekonania?— 
Pionków? W czyjem ręku? — Pośred­
ników? Między kim, a kim? Dopraw­
dy to nieuprzejmie dla p. ministra 
Skrzyńskiego! Wysiłek dyplomacji 
polskiej w ostatnich czasach polegał 
na tern, aby decyzje w kwestjach nas 
obchodzących nie zostały powzięte 
bez naszego udziału Wysiłek ten zo­
stał uwieńczony powodzeniem. Więc 
dlaczego p. Skrzyński „pionek" i „po 
średnik" ma się pogrążać w nieweso­
łych rozmyślaniach?

Ewiliiiacja Kalonji w p d n i u ?
P a r y ż , 22. października. (Te!. O. 

P )  W dług „Matlna“ ewakuacja Ko- 
lonjt nie tn że być przeprowadzona 
wcześniej n ż  w grudn u. D ien n ik  
wypowiada się p zeciw przyspiesze­
niu lego terminu , Petit P arslen“ 
utrzymuje, że sojusznicy nie ustalili 
wcale daty ewakuacf, która może 
nastąpić tem prędzej, i.n szybciej 
Niemcy wykonają całkowicie żądane 
przez konferencję ambasadorów za­
rządzenia rozbrojeniowe.

W ie d e ń , 22. października. (Teł. 
G. P.) „N ;ue Fr. Pr.‘ donosi z Lon­
dynu: W tui jśzyci kołach politycz­
nych słychać, że Ang icy zamierzają 
rozpocząć z dniem 15. listopada o-  
próżnianie strefy kulońskiej, które 
będzie ukończone w ciągu sześciu 
tygodni. 9U 00 wojska angielskiego 
powróci do ojczyzny, zaś reszta an­
gielskiej armji okupacyjnej zostanie 
przeniesiona do W e badenti

Nowe instrukcje Krassina.
Znaczne ustępstwa w sprawie długów carskich.

P a ry ł ,  22. październ ika  (Tel. G. P.) 
A m basador sowiecki K rassin  pow rócił z 
M oskwy. W  kolach po litycznych  przew i­
dują, iż w stosunkach  sow iecko-francu- 
sk ich  n astąp i ożyw ienie, zw łaszcza w dzie­

dzinie gospodarczej, gdyż K rassin  p rzy ­
w iózł ze* sobą nowo instrukcje , zalecająca 
podobno polityko kom prom isow ą w spra­
w ie  długów carsk ich .

Państwo o ograniczonych interesach.
Niektórych naszych publicystów 

i dyplomatów uraża, jak się zdaje, 
szczególnie fakt, że Polska wzięła tyl­
ko częściowy udział w obradach kon­
ferencji. Nie zapominajmy, że konfe­
rencja ma na celu wypracowanie 3-ch 
grup dokumentów: l-o  paktu reńskie­
go, 2-o traktatów arbitrażowych za­
chodnich francusko - niemieckiego i 
belgijsko - niemieckiego, 3-o trakta­
tów arbitrażowych wschodnich, pol­
sko-niemieckiego i czeskosłowacko - 
niemieckiego. Polska nie podpisuje 
paktu reńskiego, wiec nie wzięła u- 
działu w obradach nad jego ułoże­
niem. Jest to stara historja, że Polska 
jest „mocarstwem o ograniczonych in­

teresach". Nietylko musimy się z tem 
pogodzić, ale jest to zgodne z istotnym 
zasiągiem naszych obecnych intere­
sów mocarstwowych, który obejmuje 
Europę Środkową i Wschodnią. Nie 
gwarantujemy paktu reńskiego na 
równi z Anglikami i Włocha 
mi nie tylko dlatego, że nas 
do tego nie zaproszono, ale także dla 
tego, że nie wchodzi to w zakres na­
szych potrzeb. Natomiast w dziedzinie' 
naszych własnych interesów nie je I . 
steśmy „pionkami" w niczyjem ręku.

Sprostowania wymagałyby także 
uwagi p. Bierowskiego na temat roli 
p. Benesza, który rzekomo „skutkiem 
przesadnych ambicji" nie wy stępy wał

ponosi wino oeierhi \im
Policja nic nie wiedziała o sprowadzeniu w ięźiia do sędziego.

(Telefonem  od naszego korespond ntn).
W arszaw a, 22. październ ika. (Z) P rasa  

w arszaw ska  podaje szereg faktów , z k tó ­
rych  w ynika, że odpow iedzialność za  w y­
puszczen ie  L eszczyńskiego n a  w olność spa 
da w y łączn ie  na  wła ł . j  Sądowe, a  ściśle 
biorąc n a  p rokurato ra  IlUbncr*. Policja  nie 
by ia  zaw iadom iona o zam iarze  sprow adze­

n ia  P szc z y ń sk ie g o  z w ięzien ia  do sędzie­
go śledczego. T w ierdzenia, jakoby poste­
runkow y, który  sprow adził L eszczyńsk ie­
go do sądu, s łu ży ł w policji od tygodnia, 
są  n iepraw dziw e, gdyż pe łn i on sw e funk 
cje od lutego rb .

Rozpoczął się proces Muraszki.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 22. październ ika. (Z) Z No­
wogródka donoszą: D zisiaj o godz. 10 rano 
rozpoczął się proces M uraszki w śród w iel­
kiego zain tereso w an ia  publiczności i p ra ­
sy. P ra sa  sow iecka w y sła ła  dw óch kores­
pondentów  z W arszaw y.

N ależy zanotow ać, iż w  toku procesu 
y- - jak  doniesiono • dzisiaj popoł ldn iu  do 
W arsz a w , —  inspek tor M ackiewicz zeznał 
że 'jag ińaL i i W ieczorkiew icz p rzy zu a li 
się  w ] o d rć iy  do g ran icy  sowiockiej, ł e  
w y sadzili C ytadelę w arsz. i  U niw ersy tet.

Mnoina urzędnicza na listopad.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawo, 22. października. (Z.) • listopad ustaloną została na 44 groszy, 
Mnożna dla obliczenia uposażenia pra- I W październiku wynosiła 43 gr. 
cewników państwowych - na miesiąc i  * — ■ Q ,
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Szanse Rząifn silnie wzrosły.
Rząd może się spodziewać, iż uzyska votum zaufania

większością około 30 głosów.
Warszawa, 22. października. 

(Z.) W ciągu dnia dzisiejszego 
Sejm obradował dwukrotnie: 
przed południem i po południu. 
Przemówienia posłów przedsta­
wicieli mniejszych klubów sejmo­
wych nie budziły specjalnego za­
interesowania. Po południu prze­
mawiali już przedstawiciele mniej 
szóści narodowych, atakując rząd 
z punktu widzenia nietylko gospo­
darki finansowej, ale narodowo­
ściowym.

Przedpułudn. p. R om ocki (CHD.) zapo­
w iada  m ów iąc o L ocarno, że stronn ictw o 
jego będzie żądało obm yślen ia  in nych  
środków , stw orzenia  w iększej gw arancji 
d la  n aszych  granic zachodnich . Mówca a- 
taku je  m in . Sokala, dalej tw ierdzi, że b u ­
dżet jest n ie rea ln y  po stron ie  dochodów 
i  n ieoszczedny po stron ie  w ydatków . Brak 
p rzew idyw ań finansow ych  zw łaszcza  w 
budżecie w ojskow ym .

P o se ł' C h ądzyńsk i (NPR.) m ówi m. in .: 
K ontro la i rz ąd u  i Sejm u pow inna być ta ­
ka , żeby nadużyciom  zapobiec. Ale w inno 
jest i społeczeństw o. W ielu  obyw ateli to ­
leru je  n adużycia , z am iast o n ich  dąnieść, 
a  są  i tacy , k tó rzy  dają  za  to łapów ki. DIe 
tak ich  Jest ty lko  "i nbienica. Dzisiejszy 
Sejm  s ta n ą ł pod pręgierzem  obyw ateli, a 
gniew  za  to w yładow uje n a  rząd. NPR. 
w idzi w yjście z  tego w porozum ieniu  się 
stro n n ic tw  i zaw ieszen iu  w alk. R ząd po­
w in ien  postaw ić sobie jako program  ogra_- 
n iczem e się  do sp raw  najw ażn ie jszych  i 
najp iln ie jszych , u trzy m an ia  w alu ty , za ­
ciągnięcia pożyczek zagran icznych , nieza- 
g rażającyeh  niepodległości politycznej i go­
spodarczej, u ruchom ien ie  w arszta tów  p ra ­
cy. NPR. n ie  p rzyczyni się  do p rzesilen ia  
rządowego, g>osować n a to m ias t będzie za 
rozw iązan iem  Sejm u.

Poseł P iosch  (Zj. Niem.) jest za  d ym i­
sją  gabinetu  Grabskiego. Poseł Greie (Klub 
k a t. lud.) ośw iadcza się rów nież rrzec iw  
rządow i.

Popołudniu  przem aw iał ks. Ilkow i zgło 
sił szereg postu latów  (rew izji stanow iska  
rząd u  w spraw ie  autonom ji d la  trzech  wo­
jew ództw  w schodnio-m ałopolskich, oraz w 
sp raw ach  po litycznych  odnośnie do n a ro ­
du ukraińskiego).

P. Stankiow icz (Ki. b iało rusk i) będzie 
głodował przeciw  rządow i. P. C hrucki (Ki. 
ukr.) uskarża ł sie n a  ucisk  gospodarczy 
i narodow y U kraińców .

P. W ojew ódzki w ypow iedział się za  za­
w arciem  ścisłego sojuszu  z R osją. Rządowi 
odm aw ia zau fan ia .

Równocześnie w  Sejmie obra­
dują kluby celem zajęcia ostatecz­
nego stanowiska w dniu jutrzej­
szym, jutro bowiem nastapi de­
cyzja. czy rząd uzyska większość 
w Sejmie, czy też bedzie musiał 
wyciągnąć konsekwencje z ujem­
nego wyniku głosowania. Do tej 
chwili szanse rządu

niesłychanie Wzrosły. 
Zestawienie głnców. które padną 
przeciw rządu i wykazuje, że 
rząd uzyska większość w formie 
votum zaufania. W tej chwili wia- 
domem jest, że przeciw rządowi 
głosować będzie: Piast. Związek 
Chłopski, Klub Pracy Konstytu­
cyjnej, Wyzwoleńcy 1 mniejszości 
narodowe, razem około 2(f0 gło­
sów. Jeżeli zważy się tradycyjną 

abstynencję lewicy 
przy głosowaniach przy • równo- * 
czesnej pilności brania udziału w  
tego rodzaju przełomowych chwi­
lach przez prawice, rząd powinien 
otrzymać votum zaufania więk­
szością około 30 głosów.

Jutro Premjer będzie przema-

(Telefonem  od naszego korespondenta).

wiał na plenum Sejmu, prawdopo­
dobnie po ukończeniu dyskusji. 
Wynik głosowania spodziewany 
jest popołudniu, względnie nawet 
późnym wieczorem.

Należy stwierdzić — iak już to 
wczoraj pisaliśmy — że tempera­
tura krytyki i oskarżeń znowu w 
dalszym ciągu opadła. Z dzisiej­
szego wywiadu drukowanego w  
„Kurierze Porannym**, jaki toczył 
się między sprawozdawca parla­
mentarnym „Kurjera** a premie­
rem Grabskim, wynika, że Pre­
mier obydwa wnioski, tj. posła 
Byrki w  sprawie wyznaczenia 
komisji kontrolnej i posła Thu- 
gutta w  sprawie współpracy rzą­
du i Sejmu uważa na wypadek 
przyjęcia ich za

votum nieufności. 
Równocześnie z kół rządowych'

dochodzi wiadomość, że Premier 
uważałby również fakt odesłania 
jednego z tych wniosków do ko­
misji za wyrażenie votum nieuf­
ności i musiałby wyciągnąć z te­
go konsekwencje.

W tej chwili uwaga Sejmu 
zwrócona jest również na mar­
szałka Rataja, który z racji swego 
stanowiska poda jeden z wnio­
sków najpierw do głosowania. 
Według plotek kuluarowych miał 
dzisiaj jeden z klubów postawić 
wniosek o wvrażen!e votum zau­
fania rządowi, a to w tvm celu, 
ażeby wyczuć, kto bedzie głoso- 

za tym wnioskiem. Postawie­
nie takiego wniosku uważa}abv 
jednak koła poselskie • za próbę 
bagatelizowania w  danym mo­
mencie powagi Sejmu.

Greckie ultimatum de Bułgarji.
A te n y , 22. p?.źdz er ika. (Te'. 

G P )  W zw iizi u z uypadcam] n 
g an cv wysiał rząd greek do rządu 
bu garsk.ego uliimaium, domagają.:e

s:ę odszkodowania 2 mi jony f anków 
; ukar ira wirn cb Termin ultimatum 
upły va po 28 g (Linach.

M i  no gronie? grstóa-lrcigorsiiiej.
Grecka artylerja ostrzeliwu e posterunki bułgarskie.

Sofja, 22. październ ika. (Tel. G. P.) 
W  caiej B ułgarji starcie pograniczne w y­
w ołało w ielkie w zburzenie. S tarcie  to u- 
w ażają  za  prowokację, m ającą  n a  celn 
w ciągnięcie B nłgarji w wojnę. L sa 1 buł- 
g a .jk i zam ierza  w spraw ie tej wystosow ać 
pro test do Ligi N ar. W  osta tn ie j chwili 
donoszą o ostrym  a tak n  oddziałów  grec­
k ich  i w kroczeniu  ich  n a  tery to rjnm  buł­
garskie. B ułgarska s traż  g ran iczna  wobec 
przew agi wroga w ycofała się. Grecy zajęli 
3 posterunk i na  tery to rium  bułgarskiem . 
A rty lerja  grecka ostrzeiiw uje posterunki 
bułgarsk ie  w obszarze Fetricz.

A teny, 22. październ ika. (Tel. G. P.) 
R ząd  grecki odrzucił propozycję bułgarską

w spraw ie  w drożen ia  tym czasow ego śle ­
dztw a w spraw ie n apadu  greckich poste­
runków . Spraw cam i tego nap ad u  m ają  być 
nie kom itadżi, lecz regu larne w ojska b u ł­
garskie.

Solja, 22. październ ika. (Tel. G. P.)
Rułg. Ag. Tel. potw ierdza, że oddziały  gre­
ckie w kroczyły do Bułgarji l ia  p ogra-iczn  
zostało  zab itych  p ięcin strażn ików  bułgar­
skich. G ricy  zajęli k ilka  m iejscow ośri.

A teny, 22. październ ika. (Tel. G. P.) 
K onflikt grecko-bułgarski doznał lekkiego 
złagodzenia dzięki in terw encji posłów fran 
cuskiego • i angielskiego. Obaj ci posłowie 
uzyska li złagodzenie b rzm ien ia  noty do 
Bułgarji.

Niemieccy narodowcy 
odrzucają pakt z Locarno!

B erlin , 22. październik*.. (Tel. G. P.) 
Kom isji spraw  zagrań . R eichstagu  donie­
siono o uchw ale następującej:

N ie m ie c k o -n a ro d o w a  f ra k c ja  R e ic h s t a ­
gu n ie  w idz i  w  w y n i k u  r o k o w a ń  w  Locar-  
n o  s p e łn ie n ia  ż y cze ń ,  k tó re  m i a ł y  uw zg lęd  
n ić  k o n iecznośc i  ż y c ia  n a r o d u  n ie m ie c k ie ­
go. F ra k c ja  n ie  w id z i  n a d to  w y p e łn ie n ia  
w a r u n k ó w  t r a k ta tó w ,  j a k o też  św ia d c z e ń

REWIZJA W P. I<. O. 
Przyjęta dymisja p. Lindego.

(T< "  lUlS/l-if) t,,

Warszawa, 22. października. 
(Z.) Dymisja prezesa P. I(. O, Lin­
dego została przyjęta. Komisja re­
wizyjna praciie w  P. K. O. w  ca­
łej pełni. Około 30 urzędników 
zajętych jest badaniem ksiąg, do­
kumentów, a także rozpoczęto już 
przeglądanie depozytów.

ze s t ro fy  in n y ch  m ocarstw , k tóreby od­
pow iadały ofiarom  w ym aganym  od N ie­
m iec. W obec tego w yniku  ośw iadcza tra k ­
cja już teraz, że n ie  zgodzi się n a  żaden 
trak ta t, k tó ryby  n ie  uw zględniał n iem ie­
ckich  konieczności życiow ych, a w szcze­
gólności w ykluczył w yrzeczenie się  ziem i 
narodu  niem ieckiego(I).

KRAMARZ ATAKUJE BENESZA.
Praga, 22. października. (Tel. 

G- P.) Poseł dr. Kramarz w ygło­
sił w  Bernie Moraw, mowę, w 
której potępia niefortunna polity­
kę zagraniczna Czechosłowacji. 
Polityka ta doprowadziła do nie­
pożądanego stanu rzeczy, jakim 
jest — zdaniem Kramarza — pakt 
w Locarno.

1  o-------

le lk a  klęska Litwinów-
Kłajpeda 22. października. (Tel. 

G. P.) Wynik wyborów do Sej­
miku kłajpedzkiego jest dla Litwi­
nów rozpaczliwy. Niemcy otrzy­
mali mandatów 28. Litwini 1. 
Jest to nowa kieska Litwinów 
grożąca utrata Kłajpedy.

RAPORT MINISTRA W SPRAWIE 
OLSZAŃSKIEGO.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 22. października. (Z.) 

W ciągu dnia dzisiejszego Premjer po­
rozumiewał się znowu kilkakrotnie z 
Min. sprawiedliwości Żychlińskim w 
sprawie sytuacji wytworzonej wobec 
oświadczenia pruskiego min. spraw 
wewn. o Olszańskim. Min. Żychliński 
doniósł w ciągu dnia dzisiejszego Pre- 
mjerowi, że raport pędzie mógł złożyć 
dopiero w dniu jutrzeszym.

SOWJETY WYDAJA POLSCE 
DEZERTERÓW.

(Tp^r-iiipni >-'i nys

Warszawa, 22. października. 
Porozumienie polsko - sowieckie 
wchodzi powoli w życie. Onegdaj 
po raz pierwszy władze sowiec­
kie wydały posterunkom KOP. 
12 poborowych dezerterów, któ­
rych ujęto w  chwili przekracza­
nia granicy sowieckiej, gdzie mie­
li zamiar schronić się przed służ­
bą wojskową.

  o ■
O WYŁĄCZENIE WARSZTA­

TÓW PRACY OD SEKWESTRU.
(Telefonem  od r,as'--f :u kĄj-esiM-milentr;

Warszawa, 22. października. 
(Z.) Koła przemysłowo-handlowe 
zwróciły się do rządu z prośbą o 
złagodzenie ostrych rygorów eg­
zekucyjnych, zwłaszcza wobec 
słabszych ekonomicznie warszta­
tów pracy. Chodzi tutaj o mnożą­
ce się wypadki pozbawienia war­
sztatów, maszyn itd. przez organy 
egzekucyjne. Apel do rządu idzie 
w tym kierunku, aby w obecnej 
chwili zawiesić tego rodzaju prak­
tyki.

KATASTROFA*KOLEJOWA POD 
MOSKWĄ.

Ryga, 22. października. (Tel. G. P.) 
Na przedmieściach Rygi pociąg, idący 
z Moskwy zderzył się z pociągiem 
towarowym. Oba były w pełnym bie­
gu. Cztery wagony zdruzgotane, ośm 
uszkodzonych. Lokomotywa pociągu 
idącego z Moskwy wykoleiła się. Trzej 
kolejarze podejrzani o zaniedbanie w 
służbie zostali aresztowani.

— O-------
ZWYCIĘSTWO RZĄDU PRUSKIEGO

B e r lin ,  22. października. (Tel. G. P.) 
Sejm pruski w głosowaniu odrzucił 
wniosek nieufności, wniesiony przez 
nacjonalistów przeciw pruskiemu mi­
nistrowi spraw zagr. Severingowi. 
Wynik ten komentowany jest jako zu­
pełne zwycięstwo rządu.

Rronlo telegraficzno.
U kład m iędzy Anglią a  R um un ją  w

spraw ie  rum uńskiego długu wojennego zo­
sta ł zaw arły  w L ondynie.

F rez. Coolidge jest zdan ia , że zw ołanie 
konferencji w spraw ie ogran iczen ia  zbro­
jeń  byłoby bardzo pożądane. Prezydent 
w y raża  nadzieję, że p ak t locarneńsk i p rzy­
śpieszy zw ołanie takiej konferencji.

Poseł polaki w L ondyn ie  Sk irm un t w y­
jeżdża z W arszaw y do L ondynu.

Pożar, k tó ry  trw a  jeszcze, zn iszczy ł 10 
h a  la su w Perpignan.

R ząd rn m uńsk i m ian o w ał s ta ły m  dele­
gatem  do Ligi N arodów p. K inn tu .

P rezy d en t m inistrów  greckie i Pangaloe 
przy jął dym isję m in is tra  sp raw  zagr. Ren- 
Usa.
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Sprawa teatralna na Radzie miejskiej.
Uchwalono budżet, lecz zarazom postawiano wniosek na wydzierżawienie teatrfiw 

no rok następny. -  Dodatkowa zaangażowano wybitne siły artystyczne.
Lwów 23. naździernika. 

(jp.) Osią zainteresowania 
wczorajszego posiedzenia Rady 
miejskiej była sprawa budżetu 
teatralnego i innych związanych 
z nią kwestji, zwłaszcza, wobec 
pogłosek o nowych wnioskach w 
sprawie teatralnej, jakie miały 
być postawione przez pewne gru­
py Rady miejskiej. Z tego powo­
du i galerja była dość licznie ob­
sadzona.

Po otwarciu posiedzenia przez 
prez. Neumanna przystąpiono od* 
razu do porządku dziennego:

R. Prerożyńskl referował spra­
wę ustalenia wysokości opłat 
gminnych od samochodów. Po 
krótkiej dyskusji, w  której wzięli 
udział sen. ThuUl6, r. Maksymo­
wicz i i„ uchwalono podwyższyć 
o 100%

opłaty od samochodów, 
z wyjątkiem taksametrów, przy 
których podwyżka wynosi 50%. 
Zastosowano też pewne ulgi dla 
aut ciężarowych.

. Na wniosek r. Soupera uchwa­
lono kupić od rządu dwa skrawki 
gruntu, a mianowicie: przy ul. św. 
Jacka wielkości 4 i pól ha oraz 
grunt przy pi. Bema 2 i pół ha na 
cele Oficerskiej Spółdzielni miesz­
kaniowej. Gmina odstąpi następ­
nie Spółdzielni ten grunt po cenie 
kupna.

Przy tej sposobności r. ks. prof. 
Szydelskl interpelował prezydium 
w sprawie budowy baraków dla 
bezdomnych, domagając sio szyb­
kiej akcji w iej mierze.

Nieoczekiwana burze 
wywołał referat r. Kwiatkowskie­
go w  sprawie udzielenia zezwole­
nia Małopolskiej straży obywatel­
skiej na używanie. W godzinach 
wieGZornych szkolnych sal gim­
nastycznych n& ćwiczenia. Prze­
ciwko temu wnioskowi wystąpili 
bardzo gwałtownie socjaliści, W 
sposób drastyczny zaznaczając 
swoją animozję do tej instytucji. 
Bardzo rzeczowo odparł te ataki 
przeciw m . ś : Ó. r. Próchnieki o- 
raz referent, pnćzettt wniosek tl- 
chwalono Większością głosów. 

N a s tę p n ie  f i t ły s to p i ł  r. Achheide:! 
do referatu-

„prau f  teatralne",
Refferent żłbżył im: Kctmisjl teatralnej 
sprawozdanie a realizacji uchwał Ra­
dy miejskiej odneśnie do przejlreWa- 
dzertfa redukcji per&onaln oraz wydał 
ków i w ogóle reorganizacji teatrów, 
stwierdzając* że uchwały te zostały 
niemal we wszyśtkieh puiiktaeh w y­
pełnione, jedynie odnośnie do gaż ze 
względów natury artystycznej musiano 
nieco oOnbśne późjfeje podwyższyć. 
Stan liczebny personalu

zredukowano de 282 osób, 
czyli zaangażowali) tylko 6 2 usoby 
wiecej, niż był 3 przewidziane uchwa­
łą Rady m. Redukcje te przeprowadzo­
no gluWnie w Orkiestrze, gdzie zredu­
kowano 83 osób i #  chorabh — 30 
osóB. 06 db dgólhej sumy wydatków 
na gaże, tb ż Wyżej wymienionych po­
wodów musiano przekroczyć prelimi­

nowana na ten cel kwotę 317.000  zł. 
o 92.500 zł. na rok.

Referent przedłożył wniosek na u- 
chwalenie kredytów z funduszów gmi­
ny na pokrycie niedoboru na sezon 
1925/6 w kwocie 770.654 zł., oraz na 
pokrycie wiszących długów z sezonu 
poprzedniego w kwocie 820.U00 zł. 
czyli 1,290.654 zł., która to suma ma 
być wstawiona do odnośnej rubryki 
budżetu gminnego na rok 1926.

W dalszym ciągu swego referatu r. 
Schneider postawił wniosek na 

obniżenie cen biletów wstępu 
do teatru,

aby w ten sposób ułatwić szerszym

sferom publiczności frekwentowanie 
teatrów.

Nakoniec wniósł referent projekt 
dodatkowego zaangażowania a osób,
których współpraca jest niezwykle 
ważną dla postawienia przedstawień 
teatralnych na odpowiednim pozio­
mie.

Po referacie r. Schn°idra rozwinę­
ła się dyskusja. Pierwszy zabrał głos 
r. HBflinger, który poddając krytyce 
Wysokie kwoty preliminowanego nie­
doboru, oświadczył jednak imieniem 
klubu mieszczańskiego, iż w zrozumie 
niu zadań kulturalnych miasta klub 
będzie głosował za wnioskiem tefaren

Z proc Sekcyj Rady miejskiej.
Co uchwalono w oprawie porządków w n ieśc ie?

Lwów, 23. październ ika.
ZATYKANIE W ODOCIEKÓW  BŁOTEM.

N a w czora jazem  posiedzen iu  R ady 
m iejskiej r. rekt. M atakiew icz postaw ił 
szereg w niosków , odnoszących się  do po_- 
rządków  W m ieście.

W  pierw szej lin ji poruszył m ów ca sp ra ­
wę niew łaściw ego sposobu

zgarty w ap ic  b io ta  
n a  u licach  m iasta . P rzy  ul. L eona Sapiehy 
z ja rtu je  się błoto do wodocieków, zam iast 
odrazn je w yw ieźć. W  rezu ltac ie  błoto 
sp ływ ając  do wodocieków, zan ieczyszcza \ 
je i za ty k a  i trzeba  je następ n ie  s tam tąd  
w ydobyw ać, co jest połączone z n iepo­
trzeb n ą  s tra tą  czasu  i p ieniędzy. U chw alo­
no zw rócić n a  to Uwagę Z akładu  czyszcze­
n ia  m iasta .

W  dalszym  ciągu m ów ca przypom niał, 
iż m im o odnośnej uch w ały  sekcji, dr.iych- 
czas n iem a p rzy  nl. Ostrołęckiej lald lcy  l  
n akazem  w yw ozu m ięci, k tóre też są  tam  
n ad al w yrzucane.

O DAOH NAD GŁOWA DLA DELO- 
ŻOWANYUH.

Sekcja III  obradow ała  n a d  sp raw ą  ba­

raków  d la  dalożow anyoh. U chw alono w y­
konać jak  na jśp ieszn ie j roboty  dodatkowe 
przy  b u d y n k a  barako i ym  p rzy  nl. Peltew - 
no], kosztem  5.669 zł.

W  toku  dyskusji n a d  spraw ą pom iesz­
czen ia  delożow anych przedstaw iono, że 
istn ie jące

narak i ą  już  przepełnione, 
a  liczne rod z in y  delożow anych turają się 
po ko ry tarzach  i kom órkach budynków  
m iejskich . W obec tego uchw alono wezw ać 
Prezyd jum  do jak  najspieszniejszego przed ­
łożen ia  w niosków  w spraw ie  bndow y no­
w ych  baraków .

O BUDOWĘ NO W EJ L IN JI TRAMW A­
JOW EJ,

R ekt. M atakiew icz w skazał n a  po tize- 
bę jak  najryohlejsczego p rzy stąp ien ia  do 
budow y

iiLji tramwajowej a nl. Pełczyńskiej.
W  m yśl w niosku  m ów cy uchw alono we- w  
zw ać M agistrat, ab y  poczynił w tej sp ra ­
wie w szystk ie  czynności przygotow aw cze
tak, aby  z chw ilą  zapadn ięc ia  uchw ały  R a ­
dy m iejskiej, m ożna  było n a ty en n iia s t roz­
począć roboty.

H U R B A T A K i E D L A

C o  m ó w i  N e m o t

Wszechobecna.
Chociaż cię niema, ciągle jesteś przy mnie 
I dzielisz ze mną i radość i mękę.
W żarze gorączki, w dreszczów tępem zimnie 
Na sercu mojem kładziesz dobrą rękę.

Jak ijntiażda, Iśńiąća na nocy Wfirkttćztt 
Wiedziesz mię w senny oh rojeń świat daleki, 
t y  je s te ś  jaśnem światłem moich o c z h ,
Gdy rano ońne otworzę powieki,

■jZńmiśk ml wiatrem i zło cisz się słońcem,
Grasz mi na złotych strunach wszystkich cyter.
Między papierem a ołówka końcem 
PląBŚsz, jak K tamek patrząc na mnie z liter,

Tj  mi wkkażńjeśz takie drogi w życiu*
Gdzie myśl się nigdy nie zabłąka niecna.
Płyniesz w krwi mojej, bijesz w serca biciu 
Niezapomniana, Żywa, wśźbćhbbecna.

<fnSilił'I-Iii-I

Nowa reć iik la  policji państwowej.
U su ir ę ty c h  z o s ta n  ę  3  ły s .  o só b .

W arszaw a. 99, październ ika. (Teł. U .P .) osób. Usunięci zo stan ą  według ic isłyćh
W obec podniesien ia  punlctód? uposażenia instrukcji funkcjonariusze , k tórzy n a jtan ie j
z 98 n a  40|. orez dla iitt-zym ania budżetu nadają  Się do służby  policyjnej. Redukrj.n
policji na  dotychczasow ej wysokości 103 ta. n ię  obejm ie zupełnie policji stołecznej,
m ilj. zł. zo sta ła  zadecydow  ina  redukcja oraz policji w okręgu poleskim ,
policji państw ow ej, określona n a  3 ty s . o

ta co do odnośnej rubryki budżetu na 
rok 1926.

Następny mówca r. Soupper ze 
względu na wysokie sumy niedoborów 
wyraził życzenie, aby miasto zastano­
wiło się nad sprawą

wydzierżawienia teatrów 
na przyszły sezon.

Konkretny wniosek w tej sprawie 
postawił r. S n d h o if  w formie następu- 
ącej rezolucji:

„Rada miejska poleca piazy djum, 
aby przygotowało czynności zmierza­
jące do wydzierżrwlenia teatrów przed 
sezonem 1926/27.

Prez. Chlamtacz w  odpow iedzi n a  w y ­
wody m ówców w ykazyw ał, że obecna m a ­
ła  frekw encja  jest w ypływ em  k ry zy su  eko­
nom icznego i z tego w zględu M agistrat p re ­
lim inow ał tek  w ysoką ta m ę  niedoborów , 
które Kom isja te a tra ln a  p rzew iduje tylko 
na  kw otę 4 l0  ty s . zł., a n ie  n a  770 ty s. 
*1. P rzedstaw ił dalej trudności, Jakie ma 
m a obecna dyrekcja  z reorgan izacją  tea ­
trów  zw iązan ą  z redukcją  jednego tea tru . 
W yraz ił jednak  p rzekonanie , że now a 
sprężysta  dyrekcja  w k ró tk im  czasie p o sta ­
wi tearry  n asze  n a  w sokim  p .z ło m ie , ro  
w płyn ie  dodatn io  także n a  frekw encję. Z 
tego w zględu w iceprez. poparł w niosek  re ­
fe ren ta  n a  zaangażow an ie  dodatkow e 

5-cin  w y b itn y ch  sił 
a r ty s ty czn y ch .

W  głosow aniu Rade m ie jska  przyjęta 
preliminarz budżetu, za tw ierd z iła  w niosek 
nu zniżenie cen biletów wstępu, oraz u - 
ch w aliła  dodatkowe zaangażowanie pp. Mi- 
łowskiej, Hańskiej, Czajkowskie], Sosnow­
skiego i Felińskiego. U chw ała  pow yższa 
zostan ,e  napew no p rzy ję ta  z żywem zado­
woleniem przez wszystkich, k tó ry m  zale ­
ży n a  postaw ien iu  tea trów  lw ow skich na 
wysokim  poziom ie

N akoniec uchw alono rów nie? w niosek 
r. Judhoifa co do zajęcia się sprawą wy­
dzierżawienia teatrów no przyszły sezon.

Otwarcie
w piułek Z3 październihn

JEDYNA Z  KOMFORTEM 
U R Z Ą D Z O N A

L W Ó W , L E O jO N Ó W
(naprzśćiw Tea.ru Wielkiego)

n k  1  j j i ę i r ż e

NOWO URZĄDZONE WSPANIAŁE
SALt JADALNE

W yborna kuchnia. O biad 
i  3 d?fi 1 75 zł. Nn ko­
lację specjały żyd. Śnia­
dania i podwieczorki p o  
niskich cenach. Kawa, 
herbata, ezekbiada i t. d. 
Wielki wybór pism pol­
skich i -agranieztiyeh. 
Zarząd przyjmuje zamó­
wienia na zebrania to­
warzyskie, uroczystości 
i bankiety. Osobne po­
koje dla zamkniętych 

kółek.

Kupujcie 
Só-gróśżowe cegiełki
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Egzamin z chemii na sali rozpraw
Co m ów ię J-.-ST :z o ~ ia r ;  i..' sąd o w i?  — W a rto ść  rea lna  

n h o m h j u f — D ziew ięćdz ies ią t  d w a  p ro co n l p e w n o śs i!  
Dysputa chem iczna i z l c i e r b  broni.

(Dziewiąty dzień lozprawy Steigera.)
Lwów 23. października.

Sala rozpraw Sądu karnego 
była w  dniu wczorajszym miej­
scem walnego starcia rzeczozna­
w cy sądowego, powołanego do 
wydawania miarodajnej opinji i 
obrońcy. Terenem starcia były  
wiadomości z chemji przy sposo­
bności rozpatryw ania narzędzia 
zamachu pamiętnego, jego bu­
dowy, składu i niszczycielskiej 
siły. Niestety! Z przykrością na­
leży stwierdzić, że zwycięzcą w  
dyskusji chemicznej nie okazał się 
rzeczoznawca. Prawdziwie żało­
wać należy, że pouczającej dy­
spucie tej nie przysłuchiwał się 
jakiś fachowy areopag uczonych 
chemików, których opinja mogła­
by zaważyć na szali konieczności 
rewizji instytucji ekspertów są­
dowych.

Przebieg tej charakterystycz­
nej rozprawy był następujący:

Rozprawę otwarto o godz. 9.40. 
Przewodniczący odczytał na wstępie 
uchwały Trybunału odmawiającą wnio 
skowi obrońcy adw. dr. Landana o
powstrzymanie się z przedstawieniem 
świadkowi Katzowi protokołów jego ze­
znań przy rozprawie doraźnej. Nastę­
pnie. wezwano tego świadka, poczem 
przewodniczący ' odczytał mu protokół 
jego przesłuchania przy rozprawie do­
raźnej. Po odczytaniu stwierdził prze-

Tf wodniczący, że niema istotnych sprze­
czności w jego zeznaniach

Dr. Grek prosi o skonstatowanie, że 
świadek Katz powołany został na 
wniosek obrony i na okoliczność, iż 
p. Pasternakówna wyraziła się, wska­
zując w bramie na Steigera: „zdaje
się, 2e to ten".

Przewodniczący (do Steigera): Czy 
w owym dniu miał pan płaszcz prze­
wieszony przez ramię, jak zeznaje 
świadek?

Steiger: Nie.
Prokurator (do świadka): Czy Stei­

ger przy aresztowaniu co mówił?
Świadek: Coś powiedział, ale nie- 

wiem, co.
Prokurator: Jest sprzeczność w 

pańskich zeznaniach, albowiem w
śledztwie zeznał pan, iż Steiger mil 
czał.

Świadek: Ja teraz nie pamiętam
już, ja się wtedy nastraszyłem.

Dr. Grek: Dlaczego wydało się pa­
nu ważną rzeczą, że p. Pasternaków 
na wyraziła się „zdaje się"?

Świadek: Bo w policji i w sądzie 
twierdziła p. Pasternakówna stanow­
czo, że to był Steiger, a ja wiedziałem, 
że mówiła inaczej.

Dr. GreL: Czy pamięta pan, jaką
kto miał przed rokiem krawatkę lub 
czy ktoś miał płaszcz na grzbiecie, czy 
na ręku?

Świadek: Pan Piotrowski męczył
mnie przez trzy godziny, pytając o sło­
wo „zdaje się‘( -i o to, czy Steiger mial 
płaszcz na sobie, czy w ręku.

9  Świadek: Był świeży ślad spalone­
go lontu. Wskazuje na to również o- 
twor w gilzie naboju.

Prokurator: Jaki stosunek zacho­
dził pomiędzy poszczególnymi mate­
riałami wybuchowymi?

Świadek: l o  się nie da ściśle o-

kreślić. Mniej więcej w stosunku 
t> do 15. Żelatyny było 15 gr. Ze 
dów petardy wnioskuję, że stosyij 
był taki. Razem mogło być 
kich materjałów w ybuchowycłl 
szło 100 gramów.

Nie petarda, lecz bomba*

znalazł py[*ołechiik 
Langiewicz?

Świadek Harjan Langiewicz, st.
majster pyrotechniczny wojskowy w 
Okręg. Zakładzie uzbrojenia DOK. VI. 
słuchany był przy rozprawie dora­
źnej.

— W dniu zamachu około godz. 3 
wezwano mnie z Komendy miasta, a- 
żebym natychmiast przyjechał autem 
na pl. Marjacki pod kawiarnię De la 
Paix. Już z daleka zobaczyłem miej­
sce otoczone policją i tłumem. Kap. 
Romański, referent bezpieczeństw Ko­
mendy placu, wskazał mi miejsce, na 
którem dokonano zamachu. Zorjentowa 
■em się odrazu, że mam przed sobą 

materjały wybuchowe 
rozsypane na przestrzeni 1 do 2 me­
trów kwadratowych.

Znalazłem tam następujące rzeczy: 
spalona tekturę, relec tekturowy, ka­
wałek gazety, produkt spalenia żela­
tyny wybuchowej, kiwałŁK drutu, 
cztery spłonki, zawierające piszmian 
rtęci w stalowym płaszczu, kawałek 
ołowiu wagi 48 gramów oraz pewną 
ilość materjałów wybuchowych, mie­
szanina dynam ono i ekrazytu. Ekra- 
zyt rozsypany był i roztarty na ziemi.

Rzeczy te zabrałem i pojechałem 
do Województwa, gdzie oddałem je 
jakiemuś wyższemu urzędnikowi, któ­
ry pokazał je

adjutantowi Prezydenta.
Potem oddano mi je z powrotem. Od­
niosłem je do laboratorjum i po zba­
daniu stwierdziłem, że materjały wv-

■ buchowe, znalezione n?, miejscu, są 
dynamonem i ekrazytem. Następnie 
badałem sposób układu tych materia­
łów w walcu tekturowym, znalezio­
nym na miejscu zamachu. Okazało 
się, że góiną warstwę stanowił ekra- 
zyt, pod nim był dynamon, następnie 
żelatyna wybuchowa (poznałem to po 
tern, że miejsce to było śliskie), wkoń- 
cu był ołów. Wewnątrz znajdowały 
się zapewne i spłonki.

Przewodniczący: Ile było poszcze­
gólnych materjałów wybuchowych?

Świadek: Ekrazytu było około czte­
ry gramy, dynamonu 6 gramów i 15 
gramów żelatyny wybuchowej Waga 
całego pocisku mogła wynosić pół ki - 
lograma.

Przewodniczący: Gzy lont był?
Świadek: Lont był spalony. Była 

to bawełna przepojona prochem strzel 
niczym.

Dr. Grek: Proszę o wyjaśnienie, że 
ta petarda zapalała i przy pomocy 
lontu. Ten fakt jest nam potrzebny do 
naszej tezy dowodowej. Chodzi nam o 
stwierdzenie faktyczne, że przy nabo­
ju był lont.

Przewodniczący: Rzecz ta należy 
do rzeczoznawców, nie do świadka.

Dr. Łandau: Czy znalazł pan na 
miejscu ślady czegokolwiek, coby 
wskazywało na sposób powodowania 
wybuchu petardy? Chodzi mi, czy był 
tam jakiś mechanizm zegaiowy, czy 
też lont?

Następny świadek major Adam 
Marjan Kopacz, znawca wojskowy, ze­
znaje pod przysięgą złożoną przy są ­
dzie doraźnym.

Przewodniczący pokazuje znajdu- 
ce się na stole Trybunału części skła­
dowe narzędzia zamachu na Prezy­
denta i prosi świadka o objaśnienie 
znaczenia poszczególnych części.

— W parę dni po zamachu, za­
czyna major Kopacz, wezwano nas, 
tj. mnie i por. Ladrę do sędziego śled­
czego. Oddano nam znalezione na 
miejscu zamachu szczątki bomby. Po 
zbadaniu złożyliśmy orzeczenie.

Ject to właściwie bomba, nie pe­

tarda, bo petarda jest nabojem ślepy 
nieszkodliwym, a tu istniał zamiar 
szczycielski. To jest tekturowy wale' 

z dziurką z boku.
Walec ma dwa dna, z których je 
stale zamknięte, z otworem dla. 
pinki (lontu). Walec ten nabyć moż: 
n każdego pyrotechnika. Dlaczego zrfi 
biono dziurkę z boku, nie moż 
stwierdzić. Można przypuścić 
przez ię dziurkę wysypywał spraw 6 
pierwotny materjał z gilzy, nabyh 
pyrotechnika.

Po naradzie zgodziliśmy sio 
zdaniem Langiewicza, ażeby boi] 
tę zrekonstruować.

*

Jak badano zawartość petardy
Przewodniczący: Gzy panowie ba­

dali zawartość bomby chemicznie?
Świadek: Nie, tylko gołem okiem! 

Wygląd zewnętrzny materjałów nam 
wystarczył. Są to materjały kruszące, 
używane przy pociskach

Przewodniczący: Co się znajduje
w spłonkach?

Świadek: Piorunian rtęci. My go 
nie badaliśmy.

Przewodniczący: Skąd pan wie, że 
to piorunian rtęci?

Świadek: Poznaliśmy to po wyglą­
dzie zewnętrznym.

Przewodniczący: Czy te materjały 
są wyłączone ze sprzedaży?

Świadek: Tak.
Przewodniczący: Do czego służył

ten kawałek kartonu?
Świadek: Przypuszczamy, że za­

krywał on dziurkę w walcu.
Przewodniczący: Co oznacza ten

drucik ? —
Śr/iadek: Nie przypominam go

sobie.
Prze wodniczący: Jaki jest ciężar

całego pocisku?
Świadek: Myśmy przyjęli tak, jak 

nam podał pyrotechnik Langiewicz, 
opierając się na jego orzeczeniu.

Przewodniczący: Jak była skon­
struowana bomba?

Świadek: Bomba była wypełniona 
sądząc po śladach materjałów, w ten 
sposób: na górze był ekrazyt, potem 
dynamon, następnie żelatyna wybu­
chowa. Następnie przyjęliśmy, że we 
węątrz były cztery spłonki i kawałe­
czek ołowiu. Ekrazyt potrzebuje silne­

go detonatora i iskra od lontu była 
za małą. Iskra ta przeszła, nie zaj] 
li wszy ekrazytu, do dvnamonu, 
którym znajdowała się spłonka. Pr 
jęliśmy, że spłonka tam była, ponj 
waż w naboju były ślady wilgoci i  ś l  
dy nasiekania. Spłonka prawdopod 
bnie wybuchła i pozostawiła przy 
rozryw ślady nasiekania. Żelatyn^ 
wybuchowa zapaliła się. Dynamor 
nie zapalił się, bo spłonka, nasiąkną-! 
wszy wilgocią, oddała swoją wilgoć| 
dynamonowi. Przyjęliśmy, że stało sió 
to, już spadając. Docisk odtrącony) 
przez kopyto rozsypał się i zawartość 
jego wysypała się przez boczny otwór 
gilzy. _ —

Przewodniczący: Czy przyrząd za­
palający automatycznie nie znajdował 
się przy pocisku?

Świadek: Nir nasunęło sir to nasze]
obserwacji. Tu działał lont czyli sto 
pina. Jest to bawełna napojona miał-j 
kim prochem strzelniczym.

Przewodniczący: Jak daleko wysta- 
wała stopina nazewnątrz?

Świadek: Są różne stopiny. Mogła 
być wyobrażam sobie 12 cm.

Przewodniczący: Gzy stopina mu­
siała być zapalona?

Świadek: Tak:
Przewodniczący: Od czego?
Świadek: Od zapałki lub papierosa. 

Chodzi tu tylko o iskrę.
Przewodniczący: Jak długo trwało 

zapalenie?
Świadek: Kilka sekund, nastąpiło 

ono bezpośrednio przed wyrzuceniem.

Przerażające cyfry.
Przewodniczący: Jakie mogłyby być 

skutki wybuchu?
Świadek Przyjęliśmy, że siła wy­

buchowa wynosiła tutaj 50 do 60 ty­
sięcy kilogramometrów. Obliczyliśmy, 
to, wychodząc z założenia, że jeden 
kilogram żelatyny wybuchowej daje 
120 do 150.000 kilooramometrów.

Przewodniczący: Czy 500 gramów 
mogło się zmieścić w tej rurce?

Świadek: Przyjęliśmy to, co nam
poaal Langiewicz.

Przewodniczący: Jakie skutki mógł 
pociągnąć za sobą wybuch?

Świadek: Bomba ta, wybuchając, 
wywołałaby zniszczenie wszystkiego
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omieniu 10 metrów. Gdyby upa- 
a kolana Prezydenta, to nastąpi- 
śmierć Jego albo ciężkie okale-

wodniczący: Mówi pan o zni- 
eniu w promieniu 10 metrów? 
wiadek: To jest pojęcie teoretycz- 

Może ktoś wyjść i cało. 
zewodniczący: Gdybyśmy uwzglę 

i tylko te ilości, które tu na stole 
znajdują, to wybuch ich, czy byJ- 
„rożay?
'wiadek: Nie zastanawiałem się, 
te cztery spłonki wywarłyby sku-

Przewoduiczący: Gzy sposób spo­

rządzenia pocisku był prawidłowy, 
czy partacki?

Świadek: Wedle mnie, zrobione by­
ło w każdym razie dobrze. Ten, co 
robił, znał się, albo miał wskazówki.

Przewodniczący: Jakie mogło być 
pochodzenie zawartych materjałów 
wybuchowych?

Świadek: Spłonki są austrjackie, 
ekrazyt najprawdopodobniej także au- 
strjacki, żelatyna i dynamon rosyj­
skie. Żelatyna na naszym terenie znaj­
duje się, tak samo dynamon, w wiel­
kiej ilości. Niedawno znaleziono pół 
wagonu, zakopanej w ziemi.

o i ja k  robi! analizę ch em iczn ą?
| s \ ndniczący: Gzy panowie ba- 
jf materjały drogą chemiczną? 

>dek: Badaliśmy tylko dyna-
n. Analizy robił w naszej obecności 
jstei Langiewicz, według szematu 
,ikowego. Była to analiza porów- 
wcza.
Przewodniczący (do sędziów przy- 
“łych): W związku z oznaczeniem 
wcy muszę przypomnieć panom sę 

:om przysięgłym, że wedle aktu o-

skarżenia znaleziono na strychu domu 
przy ul. Kochanowskiego 1. 14, w któ­
rym mieszkają rodzice oskarżonego 
dwa granaty, które tu oto się znajdują. 
Jeden z znich jest kulisty, drugi jajo­
waty. Oddano je do zbadania znaw­
com. Świadek mjr. Kopacz mówi o 
analizie zawartości granatu kulistego, 
w którym znaleziono ślady dynamonu, 
w porównaniu z analizą dynamonu, 
znalezionego w petardzie.

ryginalne m etody analityczne.
Świadek: Przeprowadziliśmy 

analizę porównawczą, 
granacie kulistym znajdowały się 

zyczepione na ściany granatu resztki 
amonu. Resztki te rozpuściliśmy w 
zie destylowanej, poczem przepro­

siliśm y
„próbę świetlną", 

jąc równocześnie przed sobą roz- 
ór dynamonu z petardy. „Próbę 
etlną“ wykonaliśmy tak: przefil-

waliśmy oba roztwory (każdy oso- 
a' wskutek czego „odeszła" mączka 
wwna i otrzymaliśmy dwa roztwo­

ry saletry amonowej. Ta saletra amo­
nowa jest składnikiem wybuchowym, 
zaś mączka drzewna dostarcza tlenu 
do spalenia. Otóż oba roztwory wyka­
zały takie same zabarwienie blado- 
żółtawe.

Ilość dynamonu wypłukaną z gra­
natu określiliśmy z  przyrostu wagi 
użytej do przepłukania granatu wody 
destylowanej, której ilość zmierzyliś 
my przedtem objętościowo. Następni 
taką samą ilość dynamonu wzięliśm  
z petardy i zrobiliśy wyżej wspomnia­
ną próbę świetlną.

?•
e- Logika wnioskowania,
o-istota tej próby jest następująca: 
zSaletra amonowa jest związ- 

iem amoniaku i kwasu azotowe- 
o. Ponieważ stwierdziliśmy, że 
ubarwienie roztworów oby­

dwóch saletr amonowych było 
ednakowe, wyciągnęliśmy stąd 

niosek, że użyty do Ich fabryka- 
ji kwas azotowy ntiał jednakowe 
anieczyszczenia nieorganicznymi 

(sic!) związkami, czyli... że oba 
dynamony były te same.

Następnie wykonaliśmy dwie 
dalsze próby. Mianowicie działa­
liśmy na roztwory obu dynamo- 
nów wodnikiem potasowym. Oba 
roztwory zmieniały pod tern dzia­
łaniem swój kolor na pomarańczo­
wy i

wydzielały amoniak.
W ten sposób stwierdziliśmy, że 
ciała te były dynamony. Ponadto 
poddaliśmy oba roztwory dyna- 
monów działaniu (mówca zagłada

do notatki, szukaiac nazwy che­
micznej preparatu) siarczanu żela 
za i stężonego kwasu siarkowe­
go. Otrzymaliśmy w  próbęwce 
jako reakcję charakterystyczna 
dla dynamonu

czarne pierścienie 
pomiędzy kwasem a roztworem 
dynamonu. Stwierdziwszy w ten 
sposób, że oba ciała sa dynamona- 
mi i stwierdziwszy, że roztwory

obydwóch mają jednakowe za­
barwienie od kwasu azotowego i 
dają charakterystyczne pierście- 

, nie jednakowego koloru i grubości 
2 milimetrów (!), doszliśmy do 
pewnego przekonania, że obydwa 
dynamony pochodziły z iednei pai 
tji wyrobu.

Przewodniczący: Co oznacza- 
I ją słowa pańskie do „pewnego** 

przekonania?

Identyczna s tru k tu ra  ziarn ek
m ączki.

Świadek: To znaczy do zupeł­
nego przekonania. Następnie pod­
daliśmy badaniu maczke drzewna 
z obu dynamonów. Obie wykaza­
ły

pod mikroskopem
charakterystyczna cechę struktu­
ry ziarnek mączki.

Tu należy wyjaśnić jedno. Oto 
mączka drzewna, zanim pójdzie 
do fabrykacji dynamonu. prze­
chodzi przez sita w celu nadania 
jej jednolitości. Oczka sita wsku­

tek zużycia rozszerzają się i 
dzięki temu

ziarnka mączki
przechodzą nieokragłe. nienor­
malnego kształtu. Otóż spotkali­
śmy w obu mączkach trzy takie 
same kształty drobinek maczkT 
Był to ostateczny dowód, że oba 

1 dynamony pochodzą z tei samej 
partii.

Przewodniczący: Czv pew­
ność orzeczenia panów iest nie­
odparta?

92 procent pewności!
Świadek: Trudno przypuścić,

aby mączki dwóch dynamonów 1 
mogły przechodzić przez ten sam 
bęben sita i aby mogły mieć to ‘ 
samo uszkodzenie włókna. Przy­
szliśmy do przekonania z zupełna 
prawie pewnością, że pochodzą 
one z tej samej partii. Pewność 
ta wynosi u nas

92 procent.
nie mogę powiedzieć „absolutnie 
pewnie**, bo nie mam pewności, 
czy nie znajdzie się taki dynamon 
i w mojej kamienicy.

Przewodniczący: Co to zna­
czy „partja"?

Świadek: Jest to niejako jeden 
„zacier" fabrykacji. Co do grana­
tu jajowatego, to nie badaliśmy 
go, gdyż jest wypełniony amona- 
lem.

Przewodniczący: Z jakiej przy 
czyny nie nastąpił wybuch poci­
sku?

Świadek: Z powodu naciąg­
nięcia wilgocią piorunianu rtęci 
w spłonce, która znajdowała się 
w  warstwie dynamonu w petar-
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Z d ra d zo n a .
Szary  ho low nik  p ły n ą ł kanałem . Cicho 

ślizga ł się  po wodzie, w której odbijało się 
purpurow e, zachodzące słońce...

W  ty le  s ta tk u  w sparty  o duży  ster, s ta ł 
m ężczyzna  m łody, sm agły, b a rczysty . Od 
czasu  do czasu  po ruszał sterem , robiąc 
k ilk a  kroków wprzód i w stecz.

M iał w ąsik  cza rn y , a  w  b ia łych  zębach 
trzy m ał różę. M odrą koszulę m ia ł na  szyji 
rozpię tą , czarny  kruczy  włos ocieniał opa­
lone czoło. P rzy  tam ach  okręty  się z a trzy ­
m yw ały . S ta ry  rozczochrany  dozorca odm y 
k a ł staw id ła . M ężczyzna u  ste ru  p a trza ł 
bezm yśln ie  p rzed  siebie n a  brzeg kam ien ­
ny , n a  usychające  drzew ka i n a  m ałą  ch a ­
tę om szoną ze starości.

Z  ch a ty  w yszła  dziew czyna.
' — Dzień dobry ci panienko! —  zaw ołał, 

śm iejąc się.
— Dzień dobry! —  odpow iedziało po­

w ażnie dziewczę.
Nad brzegiem  s ta ła  szczupła, u b ra n a  u- 

bogo, o tw arzyczce w ychudłej dziew czyna. 
Aby w idzieć lepiej, d łonią śn iad ą  odgarnia 
•spadający włos bujny, k tó ry  zas łan ia ł jej 
duże oczy.

M ężczyzna s ta ł w półcieniu i uśm iechał 
się  obojętnie.

—  Jesteś córką nowego dozorcy? —  za­
py tał, aby coś powiedzieć.

—  Tak —  odrzekła.
—  Ile  m asz la t?
—  P iętnaście  i pół...
Milczenie .
—  Czy przejeżdżać będziesz z powrotem  

—  zap y ta ła  ciszej.
—  Tak.
N a pokładzie z jaw ił się  sto ry  człowiek z 

fajeczką w  zębach. Szedł po schodach, k tó ­
re p row adziły  do kab iny , obrosłej zie lonym  
pnączem .

—  Nie bój się, zobaczysz go znow u. 
N iech cię czart w eźm ie A lgierczyku! b a ła ­
m ucisz dziew częta. W idzisz, że to jeszcze 
dziecko...

R ozśm iał się i zn ik ł znow u w kabinie.
—  Nie m rucz I —  ofuknął tam ten  s ta ­

rego. —  To m oja  narzeczona
Dziewczę zarum ien iło  się i cofnęło.
On u ją ł ster, łódź ruszy ła.
—  Do w idzen ia!... zaw ołał.
I  rzucił jej różę, k tó rą  trzy m ał w ustach , 

poczem  zap a lił papierosa. ,
D ziew czyna schw yciła  różę w  locie, 

w ciągnęła jej w oń, zm ieszaną z zapachem  
ty ton iu .

S ta ła  n ie ruszając  się i śledząc w zro­
k iem  ginącą w w ieczornym  m roku sylw etkę 
ste rn ik a . S tatek  oddalał się, aż  zn ik n ą ł we 
mgle. N a n iebie u k aza ł się sreb rzy sty  m ie ­
siąc.

W racał dopiero zim ą. C ała ró w n in a  i

I brzegi k a n a łu  pokry te  śniegiem  o lśniew ały  
oczy blaskiem . W  m roźny  poranek  dojrzał

|  ją  o tu loną  w podartą , w e łn ian ą  chustę, s ie ­
dzącą n a  brzegu kanału . Śniegowe płatk i 
leżały  n a  jej czarnych  w łosach.

Z bliżyła się do sam ego brzegu. W  czapce 
m ary n arza , w  kabacie z grubej w ełny, w y ­
daw ał się jej jeszcze p iękniejszym .

— D zień dobry  dziew czyno, n ie  z a ­
p om niałaś m nie  jeszcze?

— Dzień dobry! — odrzek ła  jak  zw ykle 
pow ażnie.

Spojrzała  z ukosa  n a  ojca, k tó ry  o tw ie­
rał staw idło  i rzek ła  głosem  p rzyciszonym :

— W eź m nie  ze sobą!
— M am cię w ziąć ze sobą?  Czy ci u 

ojca niedobrze.
Algierczyk u śm iechnął się, pokazując 

b iałe  zęby.
—  Tak. Źle mi tu. Z im a dokucza. Ojciec 

wciąż p ijany , bije m nie . Będę ci zam iata ła  
pokój. Umiem gotować, p rzekonasz się...

C hcia ła  już płakać.
N araz  bez pow odu zaru m ien iła  się.
M ężczyzna jej n ie  rozum iał.
—  Jesteś jeszcze bardzo m łoda. Cobym 

z tobą począł? Później cię zabiorę.
—  N apraw dę? U czyniłbyś to?  P rzy rze ­

kasz. Dobrze. Zaczekam  aż znow u przyje- 
dziesz.

D robne jej liczko rozjaśniło  się, ale 
głosikiem  ch rap liw ym  w ciąż za  n im  wo 
la ła :

—  Nie zapom nij o m nie!...
O ddalał się i spostrzegł, że coś w y ­

ciągnęła  z zanadrza
Z apom niał, że jej wów czas rzucił różę...

dzie, spłonka ta nie wybuchła i 
nie spowodowała detonacji. Gdy 
ją rozerwało (?), zapaliła sle że­
latyna wybuchowa (?). Przez o- 
twór bomby wyrzucona została 
zawartość i wybuch był niemo­
żliwy.

Przewodniczący: Czy przez u- 
derzenie nie mógł nastapić w y­
buch?

Świadek: Uderzenie o powóz 
lub uderzenie kopytem konia osła­
biło siłę uderzenia

Przewodniczący: Myślę, że
powinno być naodwrót...?

Świadek: Wskutek uderzenia 
spłonki wypadły.

Przewodniczący: Jak należy 
zrozumieć, że wszystko w pro­
mieniu 10 metrów mogło być zni­
szczone ?

Świadek: Zależałoby to od od­
dalenia od miejsca wybuchu.

Przewodniczący: Czy, gdyby 
pocisk uderzył w człowieka, był­
by go uśmiercił?

Świadek: Zależałoby to od od­
łamków (?)

Później spotkał ją  znow u i p rzyrzek ł, że 
ją  w eźm ie ze sobą. P odarow ała  m u  k raw at
i fotografję, k tó rą  n a  jarm ark u  kupiła .

W id z ia ła  się z n im  jeszcze trzykro tn ie.
C hodziła  n a  brzeg, gdy s ta tk i p rze­

jeżdżały  i w ciąż czekała  aż  ją u z n a  za  do- 
rosłą.

Było to w czerw cu. Od ra n a  padał 
deszcz, ale  około p o łudn ia  słońce się  n a  
b łęk itnem  n iebie  pokazało . D ostrzegła zda- 
leka holow nik, a le  znajom ego A lgierczyka 
n a  pokładzie n ie  było.

S ta tk iem  k ierow ał s ta ry  m ary n a rz
—  Gdzie on jes t?  — zaw ołała .
—  Poczekaj, z araz  przy jdzie  i s ta ry  się 

roześm iał.
—  Hej, A lgierczyku —  k rzy k n ą ł — 

pójdź tu . Jak aś  dam a cię oczekuje.
Młody w ybiegł po schodkach n a  pokład.
Gdy go u jrza ła , rum ien iec  radości po­

k ry ł jej lica. I  jem u zd aw ała  się  p iękniejszą 
n iż  przedtem .

—  Dzień dobry —  rzekła. T eraz  w eź­
m iesz m n ie  ze sobą!

Algierczyk spo jrzał-zan iepokojony  w  dół 
kabiny.

—  Nie m ów  tak , to głupstw o!
U m ilkła, do tkn ię ta  boleśnie.
Z kab in y  w yszła  w  tej chw ili jakaś

kobieta.
B yła  n ią  t łu s ta  b londyna  z w łosem  roz­

czochranym  i rozp ię tym  pod szy ją  kaba- 
|  tern.

—  Tam  u  d jab ła  — zaw ołała  głosem  o-
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Na tarcie
Dr. Landau: Czy petarda była 

przeznaczona do wybuchu wsku­
tek uderzenia czy od lontu?

Świadek: Przez zajecie się od 
lontu. Spłonki były umieszczone 
dla powiększenia siły wybucho­
wej.

Dr. Landau: Kilku świadków 
zaobserwowało dymek w  czasie 
lotu petardy. Czy dymek ten 
świadczy, źe lont się oalił?

Świadek: Tak,
Dr. Landau: Powiedział pan, 

że dynamon składa sic z saletry 
i mączki drzewnej. Czy innych 
składników w  nim niema?

świadek: Sa różne dynamony. 
Mógłby o tem powiedzieć pyro- 
techntk.

Dr. Landau: Więc nie jest pan 
w  stanie odpowiedzieć? A jak pa­
nowie stwierdzili, że oba dyna­
mony sa dynamonami ? Czv zapo- 
mocą wodnika potasowego?

Świadek: Postępowaliśmy w 
myśl instrukcji.

Dr. Landau: A więc znaleźli­
ście panowie amoniak i na tej pod­
stawie orzekliście, że macie przed 
sobą dynamony? A przy węgla­
nie amonowym czy nie mogło być 
to zjawisko?

Świadek: .Ta byłem kontrolo- 
r“tn tego, co robił sł. maister Lan­
giewicz i na podstawie lego zro­
biliśmy dwie konferenclc...

Dr. Landau: Co do próby
świetlnej, to Langiewicz wypłu­
kał granat kulisty i potem rozpu­
ścił drugi dynamon. W jakiż spo­
sób przekonali się panowie, że 
stężenie roztworów było jedna­
kowe?

Świadek: 10 c obydwóch roz­
tworów dynamonów zostało w y­
parowane równocześnie, potem 
zważono obie probówki I przyrost 
wagi przyjęliśmy za ilość dyna* 
monu znajdującego sle w  grana-
c i ę .

Dr. Landau: A czy uwzględnili 
panowie, że ściany granatu po­
wlekły się wodat 1 ta woda nie 
została uwzględniona przy Waże­
niu?

o b r o n y .
Świadek: To doświadczenie 

nie było co do miligramów, ale 
próba świetlna wykazywała nam 
zasadniczo.

Dr. Landau: A wiec niema ona 
znaczenia decydującego?

Świadek: Robiliśmy to z taką 
dokładnością, da Jaka nas atać.

Dr. Landau: Tu odgrywają
przecież rolę miligramy!

świadek: Myśmy dali Wodzie 
wykapać z granatu. Zabarwienie 
otrzymane nie było decydujące.

Dr. Landau: A czy uwzględnili 
panowie możliwość przymieszki 
żelaza m  ścianek granatu, która 
mogła wpłynąć na zabarwienie?

Świadek: Badaliśmy ten roz­
twór papierkiem lakmusowym I 
śladu zakwaszenia nie było.

Dr. Landau: Czy w  fabryce ro 
botnik, robiący dynamon, przygo­
towuje sobie mączkę drzewną na 
sitku jak gospodyni tpake do cia­
sta?

Świadek: Ona przychodzi wa­
gonami i wyrabia się ją masowo.

Dr. l andau: Jeżeli w  fabryce 
mączki bęben, odsiewający mącz­
kę, ma defekt, to jaka ilość mącz­
ki z tej fabryki będzie miała cha­
rakterystyczne cechy nienormal­
ności struktury?

Świadek nie daje jasnej odpo­
wiedzi.

Dr. Landau: Odzie robi się dy­
namon?

Świadek: Nie wiem.
Dr. Landau: Czy w  Auśtrjl 

była fabryka?
Świadek: Ja nie iestem chemi­

kiem.
Dr. Landau: Pańskie orzecze­

nie było tak bardzo stanowcze?
Świadek: Myśmy powiedzieli 

panu: Sądzimy, że my przeprowa 
dzić analizy nie możemy, ale Lan­
giewicz. a kwestja kompetencji...

Dr. Landau: A Więc fachowym 
redaktorem odpowiedzialnym o* 
rzeczenia jest o. Langiewicz?

Świadek: Tak.
Dr. Landau: Wobec tego o-

świadczema uważam dalsze py­
tania za bezcelowe.

Oindomości r  chemji .jita oko1*.
Dmgi rzeczoznawcą do materjj.łóW 

wybućhowycli Jan L iflra, Dor. ślużby
u z b ro je n ia .  z e ź n a ić  s łu c h a n y  pod

chrypłyfn . -  Popatrz  ssę tylko,:; Z akocha­
na . Masz j4 w ziąć ze  sobą, spróbuj tylko!:.: 

S chw yciła  A lgierczyka zii kark i po­
pchnęła.

S ta ry  m ary n a rz  znow u sis rozśm iał. 
Jjżigti "".yisa z C ad ta . jak  tHiih b tttfe jak 

V  śitip soli zak lęta .
Nid odj ow iadała n a  g ru b lań s tw a  b lon ­

dy n y , ty lko o a irza ia  za  n iknącym  w  dali 
ÓKrętćfn. Poleiii śphśclta  BĆży i Spojrzała w 
głnbtlką y. odę kaiińlu P o e z ja  szlochać i 
p lącząc pobiegła do dbmu:

Przez cały  rok A lgierezyk nie p o k a zy ­
w ał się  n a  sta tk u

Z atęskn ił za sw oją Blondyną, k tó rą  po- 
z M ł w  kabarecie  w  M arśylji i laii, ja po­
k łu ł nożem . U ciekła m u i znow u w rdćiia, 
ale  teraz  uciekła  n a  dobre; N a pożegnanie 
k a za ła  go obić trzem  tragarzom  porto*  ,rm, 
ledw ie uszedł z ż y d em . Ody w yzdrow iał, 
p rzypom niał soLie dzifeWĆ2ynę, fcóFtd§ do­
zorcy. Mogła terśż  być juz jego żoną, a  jś- 
żell go kocha, tak  jak  go kochała m ogliby 
być szczęśliw ym i, 

teędzife m li wi< rrią.
Holow nik pewnego po łudn ia  s ia rą !  przed 

staw id le lh . S tkry  dozorca o tw ieta ł bramę 
a le  dz iew ezyny  nie było.

—-  Hej s ta ry , gdzie tw oja  córka?
P ijak  podniósł rozczochraną  ginwę, spoj­

rz a ł n a  m ówiącego, zoźiWił Się i tiife przety* 
Wdjąe p łacy  i ififufeńął pdd ńóśehi:

—  Ej, to  ona  n ie z Ctiiłi uc iek ła?

T łum . F. HL

przysięgą, żłożdhą prży sadzie doraź­
nym, podaje ideiityćzne SAne, ćo po; 
przedni świadek. W konkluzji dświad- 
cza i pór. Ładra, źe

pewność identycanoici 
obił dyaOmOnew wyauśi 63 prbcćnt.

D y s p u tę  ?. ty m  rzećzozńaW i-.ą  p r z e ­
p ro w a d z i ł  d r .  L a n d a  i P ie rw sz e  p y t a ­
n ie  p o s ta w io n e  ś w ia d k o w i,  ty c z y ło  się  
fh k tb , Ozy ŚWiadSk m it zasadnicze p o ­
ję c ia  i  ć b e th i l .

Dh L a n d C n i C zego  d o y ó d e r ii  jest 
p r ó l i  p a p ie rk ie m  l a k m u s o w y m ?

Świadek i Oznacz:* oa p, e iy  inatfe- 
rjal jest dobry i  CZy nie p»*ada on 
więcej kwaku, . niżeli powinien.

I t r .  L a n d a u  p ro s i  p rz e w e  .n ie z  tepg , 
o z a p ro to k o ło w a n ie  te j  b łę d n e ]  w  ż u  
p e łn o ś c i  d e f in ic j i ,  s w ia d e ż ą c e j  u  iiic - 
z n a jo m o śc i  S jiem ji

D i. Łan Uu (do świddka): Óo to
jest reakcja lakmusowa?

S w ia d e k ł  T ś  j e s i  p y tu n ie  śż e ż e g ó -  
łóW§.

tir. Landau i Ją Uczułem się tego 
w szkole.

Świadek: Ja nie jestem Obemikiem.
0 r .  t i a n d a n :  J a k  r e a g u je  p a p ie re k  

lakmUSówy, żahurzońy w roztwór dy­
namom: ?

Ś w i a d e l : Jeżeli się zabarwia ha 
caefWono, 16 jest dbWóderii, że dyhh- 
hióil posiadk Za dtiźo kwasił;

Dr. Landan: A więc, jeżeli reakcja, 
obojętna, to dynamon Jent normalny?

Świadek: Tak jest.
. Dr. Landau: w  jaki sposób uwzglę 

aml* panowie wodę, która przy opłu 
kiwaniu granatu przylgnęła do jego 
śoian?

Świadek: Doważono odrobinę
urody.

Dr. Łandam ta k  na oko? A czy
porównując kolory roztworów obu dy- 
namonów, uwzględnili panowie mo- 
żl.wość soli żelaza w roztworze dyna- 
monu z granatu?

Swiadbkt Tak jest. Dodaliśmy parę 
kropel kwasu siarkowego 1 ujrzeliśmy 
p ‘rfoień, który dowodzi! obeoności 
w loztWorzg żklazU (??).

Dr. Landan: 2  czego powstaje ten 
pierścień?

Świadek! Nie wiem, Wydmy Uf 
pytali o to pyroteeknlka Langiewicza 
i on nie wyjaśnił nam taaże...

Dr. brndau: A więc panowie nie 
mogli porównywać1 zabarwienie obu 
roztworów z powodu obecności żelaza?

Su iadek: Ale pierścienie...
tir. Lendati! Ale pan nie wio, co 

oznaczają te pierścienie i pyroteokuik | 
N B W H M I i a M M n a B n

takie nie wiel Ile jest fabryk dyna- 
monu? ' ,

Świadek: Nie wiem, nia jestem fa­
brykantem. Słyszałem, że jest ich kil­
ka i każda wyrabia dynamon serjami. 
Twierdzę to na podstawie podręczni­
ków,

Dr. Landau: Gzy zna pan skład 
dynam om ’

Świadek: Saletra 1 mączka drze­
wna,

Dr. Landau: Gzy tylko te dwa
składniki?

Przewodniczący (spieszy z pomocą 
zakłopotanemu świadkowi): Oiy to 
wchodzi W Zakres pańskiego znaw­
stwa?

Świadek: Trochę.
Dr. Landau: Troohą to za mało.

Czy ma pan egzamin0
Świadek: Nie, ale jestem kierowni­

kiem amunicynego składu i poznałem 
przy tem kilka gatunków materiałów 
wybuchowych. Nie jestem pyroteehni- 
kiem i mówię to, cc wiem,

Dr. Landau: Wobeo t-go n i może 
być mowa o stawianiu pytań. Ja opie­
rałem się ściśle na orzeczeniu.

O godz 2.40 odroczono rozprawę 
do dziś godż. 0 rano.

„Dygnitarz" sowiecki morduje 9 osoD, 
podejrzanych o drcbii kradzież.

Ciekawy obraz stosunków sądowniczych w Bolszrwji.
(Telefoi.fetoat „G azety  Porannej").

brak skfadżionych Zapasów, gniew o- 
panuwał tego dygnitarza do tego »to- 
pnła, że schwvciwązy strzelbę, Bft- 
tyohmiast Wtargnął do więzienia 1 wła 
snoręcznie — przy poparciu ochrony 
policyjnej, na miejscu położył trttpbm 
waayrtkich S dadtetttowanyołl kobiet 
i  dzieci.

Obecnie W sprawie Szczlgrowa i 
milicjantów ódbył się proces pod za­
rzutem dokonania tego mordu n& ftb* 
solutfiie hiewińiiych lUdZiaeti, U* 
wzgięanlając komunisty czhĄ „prze­
szłość1' BzcZigroT>*a, skazano go lylkó 
na 6 lat zwykłego więzienia, a mili­
cjantów fiawet całkowicie liWOlhiofld 
od kafy, jako ósóby pochodzenia prole­
tariackiego.

Wyrok nader znamienny dła sądo­
wniczych stosunkOW foSyjSkleh.

Popranisz śóW., 22
Z Bronnić (w obwodzie dońskim) 

donoszą i Charakterystyczna rozprawa, 
świadcząca 0 beżgranicżnem Wyuzda­
niu oraz btzpfżykładnśm Znęcaniu się 
Władzy Sowieckiej nad ludnością, od­
była się w tutejszym sądzie. W mie­
ście tem na czele Sowietu stoi niejaki 
SZćżigfów, „Zasłużony11 komunista. W 
Drzededniu święta Bożego Narodzenia 
skraaziono mli ZS Spiżarni różne wik­
tuały. Rozbestwiony Szczigrów na­
tychmiast zaaresztował jako podejrza­
nych D osób, między niemi kilka star­
szych kobiet Oraz małoletnich dzieci. 
Wszystkich wtrącił do aresztu, znaj­
dującego się przv lokalu służbowym 
poszkodowanego. Ody wieczorem tow. 
Śżbzigrów żasiadf do wieczerzy wigi­
lijnej i szczególnie dotkliwie odczuł

Mgslia mada jesienna.
I nudyn, w ppźd7iernikU. 

IfcrdWćy londvftS6y orźekli, jat ma­
ją ubierać się friężfifyźfti podczas jesie­
ni obecnej,

A W ięc w halmbdiiihjsżycli ubra­
niach bęBkicn uderzają przedeWszyśt- 
kiem szerokie ramiona na wzór ame­
rykański, nadając mężczyźnie wygląd 
atlety. Żakiet mc byó wązki ha bio­
drach, zhto bardzo szhrSki w  pibrsiach. 
Spodnie mają kształt uhrmalny. bbję- 
tość spodni człowiek1- średniego wzro-

N A W R S Ł A Ń B ,

SPECJALISTA c h o r ó b  u szU | h o e ó  
i g ^ d l a  ' 7151

D r. L  BIRLSITEIIM DoMIł
I ata. ihk U Wn e! u’. 6 y k « tu e k a  411-
rŁ,'CTŁ ^ y  -■■■ --

KOŁOHY 1 KIA fcnACt
Sprzedaje pó dajdtżsźyćh ćeoacb 

wyłącznie

F. KNAU ER  i SY N
L w ów , pl. K apitu lny Bi :

stu ma wynosić 21 rs i „la W kolanis^ 
a 19 Cali ftad trźhWikatii. Srersie Śp0= 
dnie wyv ołują WrażOnie, że Hośźąfiy 
je jest małego wzrostu, a WłaŚfiig mo­
da obecna Wyhuga, aby wydaifdĆ sig 
wysokim.

Żakiet może posiadać UWa rzędy 
gttżików, musi być bardzo wcięty W 
pasie i  niezbyt długii Kieszenie są beż 
kla^, za wyjątkiem kieszeni lid piditif 
ż  praWej Ltrony, nie z lewej.

Wreszcie kaniizeika rhuSi być bar- 
w y  jaśniejszej, niż reszta ubrania.

U & gizdnnlnsż' wseiBUłg 
wlewidrtf

Nowy Jork, W październiku.
(41) ż  Golumb-is w śtańie ÓHio 

donoszą o niezwykłym wypadku; Nie­
jaka miss TeachoUt wyszedłszy na g i-  
hek swegd domil została riayadnięta 
pogryzioha przeż Wiewiórkę. Frz^wo- 
łan^ policiant Łam! wiewiórkę i odddł 
ją do zbadania. Okazało się, że miała 
etia Wściekllźfaę, có jest pietWśżym 
ńomwatlym wypadkiem t.egó fodźajU;

Ófiarę wiewiórki poddano leczeniu 
zapomocą surowicy.
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TEATR W IELKI.
P ią tek  23. bm . „C odziennie o 5-tej...“
Sobota 24. bm . (3 popoł.) „Zaczarow a 

ne kolo“ (p rzedstaw ien ie  d la  m łodzieży 
szkolnej).

Sobota 24. hm . (7.30 wiecz.) „Dziev 
czy n a  z Z achodu". Prem iera.

N iedziela  25. bm . (3.30 pop.) „Uciekła 
m i przepióreczka... (po cenach zniżonych).

N iedziela 25. bm. (7.30 wiecz.) „Dziew 
czy n a  z Z achodu".

TEATR NOWOŚCI.
P ią tek  23. nm . „Jej W ysokość Tan 

c e r k a ',
Sohota 24. bm . (3.30 popoł.) „Dwaj m ę­

żowie P an i M arty" (po cenach  zniżonych).
Sobota 24. bm . (7.30 wiecz.) „Spiew ai 

w łasnej niedoli".
N iedziela 25. bm . (3.30 pop.) „Noc An- 

to n ji"  (po cenach  zniżonych).
N iedziela 25. bm. (7.30 wiecz.) „Śpie­

w ak w łasne j n iedoli".
★

T ea tr W H k ś  daje dziś jedno z o s ta t­
n ich  przedstaw ień  przepysznej przedo 
w cipnej, pełnej szalonego hum oru  farsy 
H en n eq u in ‘a  i Veber‘a  „C odziennie o 
5-tej...“ Ju tro  popoł. o 3-ciej d la  m łodzieży 
szkolnej cza ru jąca  baśń  R yd la  „Z aczaro­
w an e  koło". Ju tro  w ieczorem  T eatr W ielki 
w ystępuje z prem ierą  głośnej opery G. 
Pucciniego „D ziew czyna z Z a c h o d u ', w 
a r.y sty czn em  w ykonan iu  pierwszorzęH 
n y ch  sił zespohi z pp. P la tów ną, Sowil- 
sk im  i C yganikiem  n a  czele, pod b a tu tą  
kap elm is trza  L ehrera, reżyserję  M. Le 
wickiego.

T eatr Nowości w y staw ia  dziś piękną, 
m elody jną  operetkę Goetzego „Jej W yso­
kość T ancerka". Ju tro  popoł. o 3.30, po 
cen ach  zn iżonych , po raz  o sta tn i szam  
p ań sk a  kom edja G andera  „Dwaj m ężowie 
P a n i M arty" z pp. R asińską , K w iatkow ­
skim  i  D obrzańskim  n a  czele. Ju tro  w ie­
czorem  po raz  drugi p rzedstaw ien ie  ślicz­
nej sz tuk i D ym ow a „Śpiew ak w łasnej n ie ­
doli".

*
Z  tea tru  „Sem afor". D zisiaj z powodu 

jeneralne j próby do ju trzejszej prem iery 
p rzed staw ien ia  n ie  będzie Drugi program  
„Sem afora" będzie s ta ł pod znak iem  we 
sołości i harw nego hum oru . Folklor repre­
zen tow ać  hędzie n iezw ykle  dow cipna in ­
scen izacja  piosenki „M iała h ab a  koguta", 
oraz „Ż eńcy" Szym onow icza, „Ż ołnierz  i 
dziew czyna" S taffa  i „W y cin an k i"  Pora- 
zińskiej. P e łn a  czaru  b a jk a  A ndersena 
„S łow ik" lśn ić  będzie w szystk iem i kolora­
m i D alekiego W schodu. G łów nym  pun k ­
tem  wesołości program u będzie zupełnie 
o ryg inaln ie  i  zryw ający  z m dłą  tradycją 
w ystaw iony  najw cześn iejszy  u tw ór sce 
n iczny  M oliera „L a ta jący  lekarz" inscen i 
zow any  p rzez p. W aldena . w sposóh w ią­
żący  e lem enty  kom edji de ll‘a rte  z grotę 
skow ą, iście am ery k ań sk ą  ekscentryczno 
ścią. Program  u zu p ełn ia ją  inscenizow ane 
w iersze: Tuw im a, Słonim skiego i inne.
W  arcyciekaw ym  kostium ie, w sty lu  Lu 
dw ika XV. w ystąp i p. M arja W rońska 
z o ryg inalnem i herżeretam i W eckerlina. 
Bilety w cześniej do n au y eia  w składzie 
n u t  W P. S ey fa rth a , ul. A kadem icka.—o—

„T ydzień  A kadem ika". W  czasie od 4. 
do U .  lis topada  br. odbędzie się IV. z r z ę  
du n a  teren ie  całej R zeczypospolitej, a 
drugi w ohręhie w ojewództw  w schodnie: 
M ałopolski „Tydzień  A kadem ika". Hono 
row y K om itet Tygodnia A kadem ika, v  
sk ład  którego w eszli przedstaw iciele 
w szystk ich  w arstw  społeczeństw a, wyłom  
z siebie n a  posiedzeniu  d n ia  G. hm . Korni 
te t W ykonaw czy  z p. prezesem  dr W. Ha 
mersKim  n a  czele, k tó ry  p rzystąp ił do 
zorgan izow an ia  I  ygodnia A kadem ika wi 
Lw ow ie.

O ile zdo łaliśm y uch y lić  rąb k a  tajem ni 
cy, to p rzygotow yw any jest cały  szereg 
im prez, w śród k tó ry ch  na jw iększą a trak  
cję s tanow i lo te rja  „Tygodnia A kadem ika" 
w której co p ią ty  los w ygryw a.

W iec lokatorów . W  niedzielę 25. bm. 
y w ielkiej sa li In s ty tu tu  technol. (Bour 

la rd a  5.) odbędzie się w iec zw ołany  przez 
Tow. O chrony lokatorów , n a  k tórym  zda 
spraw ę delegacja z podróży do W arszaw y 
O bow iązkiem  każdego lokatora  w ziąść u- 
dzial w wiecu.

Z arząd  Z w iązku inw alidów  w ojennych 
Koło Lwów prosi w szystk ie  osoby, które 
o trzym ały  gwoździe pam iątkow e p rzezn a­
czone do w bicia w drzew ce sz tandaru  
Związku, a  do tychczas ich  n ie  zwróciły

Przed pjgrzeb:!n nieznanego Żołnierza.
Lwów, 23. październ ika

(.) D ruga odezw a K om itetu  O byw atel­
skiego. Obok odezw y do m ieszkańców  m ia ­
s ta  Lw ow a, w ydał K om itet O byw atelsk , we 
Lwowie drugą odezwę, k tórą  w ysłano  Ko­
m ite tom  Pow iatow ym  n a  całym  teren ie  
wojew ództw : lwowskiego, stan is ław o w ­
sk iego , tarnopolskiego i wołyńskiego. Ode­
zw y te  będą też rozm ieszczone po dw or­
cach  kolejow ych, pocztach, u rzędach  p a ­
rafia lnych . Apeluje ona gorąco do rodaków, 
aby w ram ach  K om itetów  m iejscow ych i 
organizacyj, w szędzie, gdzie ty lko żyje i 
y u w a  m yśl polska, p rzy łączy li się  do 
w ielkiej m an ifestac ji N arodu —  stan ęli w 
szeregach idących  z hołdem  i m odlitw ą, z 
p ieśn ią  i sercem  w dzięczności pelnem  d la  
Bezim iennego Bojow nika o niepodległość i 
potęgę O jczyzny.

D nia  2. listopada, gdy w W arszaw ie  z a ­
w rze się p ły ta  grobow a n a d  popiołam i N ie­
znanego Ż ołn ierza  —  głos* odezi-a  .—  W*7 
w szyscy , k tó rzy  po polskn czn jeu it, nczcij- 
cie przez nab o żeń stw a  i obchody iw  m o­
m en t dziejow y! Uczcijcie w N ieznanym  
Ż ołnierzu  Jego ideę, Jego czyn , Jego ofiarę 
i śm ierć, k tó ra  W am  p rzy n io s ła  zm ai. wych 
w stan ie.

*
Sekcja a rty styczno-dekoracy jna  odbyw a 

każdego dn ia, o godz. 6.30 w ieczorem , po­
siedzen ia  w sa li K orniaktow skiej M uzeum  
im. K róla Ja n a  Sobieskiego, RyneŁ 1. 6. 
Sekcja p rzy stąp iła  do w ykonan ia  projektów  
dekoracji ka ted ry , kaplicy Obrońców Lwo­
w a, dw orca głównego i m iasta , a przede- 
wszy stk iem  C asirum  Doloris w katedrze.

*
Kom isja Zbiórkow a odbyła  posiedzenie 

we czw artek , 22. bm . o 5 pop. w sa lach  re­
prezen tacy jn y ch  ra tu sza .

*
Kom isja Pochodow a przeprow adzi szcze­

gółową dyskusję  nad  ustaw ien iem  szpale­
ru  w dn iach  30. i 31. p aźd z iern ika  br., oraz 
rozdział czynności.

*
B inro K om itetn  O byw atelskiego. W b iu ­

rze K om itetu wre gorączkow a p raca  przez 
cały  dzień. R ozesłano już 2.200 odezw. 
W szystk ie  w iększe księgarnie we Lwowie

i W całej Polsce o trzy m ały  już do rozsprzi 
d ąży  w ydaw nictw a K om itetu. Dyrekcji, 
szkół m iejscow ych spieszą  do B iu ra  i zak u ­
pują w y d aw nictw a d la  d z ia tw y  szkolnej. — 
Prace  przygotow aw cze n ad  ułożeniem  szcze­
gółowego cerem cnjału  uroi zystości we Lwo 
w ie —  dobiegają końca. Biuro, w którem  
pracuje trzech  oficerów , jedna  m aszynistka , 
sześciu  podoficerów  i pięciu gońców —  w y ­
gotowało i doręczyło z górą 900 p ism  od 12 
p aźd ziern ika  hr. A dres B iura: Lwów, W a­
ło w a  1. 16, d rzw i Nr. 41.

♦
O fiary  n a  rzecz Kom itełn O by w ate l­

skiego złoży li do tychczas: Sejm ik i W y ­
d z ia ł Pow iatow y Łódź 200 zł., S tarostw o w 
S ta ry m  Sam borze 57 zł. 70 gr., W ydział 
Pow iatow y w R ypin ie  25 zl„ M agistrat m. 
L ipno 27 zł. 95 gr., K om enda m ia s ta  we 
Lw ow ie 100 zł. P o w ażn ą  suhw encję w 
kwocie k ilku  ty sięcy  z ło tych  przyznało 
także P rezyd jum  m ia s ia  Lwowa.

Apel do T ow arzystw . N a podstawie 
s łu szn y ch  uw ag i głosów z różnych  stron 
n ie od rzeczy hędzie apel do tow arzystw , 
in s ty tu c ji i t. d., h y  n a  dn i 30. i 31. p aź ­
d z ie rn ik a  hr., oraz n a  d m  1. i 2. listopada 
hr. n ie  zapow iadały  żad n y ch  zahaw  (dan 
cingów), a  ew ent. zapow iedziane —  odwo 
ła ły .

W y d aw n ic tw a  K om itetn. N a półkach 
księgarskich  ukazały sie  pierw sze wydaw 
n ic tw a  Kom itetu: St. R ossowskiego „Ku
Czci N ieznanego Ż ołn ierza", cena  15 gr. 
L. Źypow skiego: „N ieznanem u Żołnierzo­
w i", cena  5 gr. H. Zbierzchow skiego: 
„P io sn k a  o N iaznanym  Ż o łn ie rza", cena 
5 gr.

S traż  H ogił Polskich  B ohaterów  przy 
u l. Łyczakow skiej ł» 3. rozpoczęła sprzeda,, 
nalepek  ilu m in ary jn y ch  n a  okna  po 10 gr„ 
chorągiew ek d la  m łodzieży  szkolnej po 
10 gr.

Kn czci N ieznanego Ż ołnierza  wyjdzie 
n iebaw em  z d ru k u : K an ta ta  n a  chór męski 
4-glosowy —  słow a S tan is ław a  R ossow ­
skiego, m u zy k a  M ieczysław a Sołtysa.

D yrektor „B ardu" i kom pozytor Alfred 
S tad le r podłożył m uzykę do słów  R . P ra  
głowskiego pt. „ P o ls ti  N ieznany  Żołnierz" 
n a  chór m ęski.

M o r a w ie  szswscy w obronie swych 
praw przemysłowych.

Wielki wiec szewski zaprote t w ał przeciw nieu asadn onemu 
podrażaniu skur, przeciw nadm e nym p datkom i przeć.w nie­

prawnej itonku encji.
Lwów, 23. październ ika. | 

(.) Celem zajęcia  s tanow iska  wobec sto ­
sunków , w ytw orzonych  obecnie w przem y­
śle szew skim , w skutek  spekulacji z ak ła ­
dów garbarsk ich , oraz kupców w dziale 
han d lu  skór, a  n ieuzasad n io n ą  zw yzką cen, 
stow . przem ysłow e szewców zw ołało ną 
dzień 19. hm . du sa li In s ty tu tu  Tecnnolo- 
gicznego w ielki w iec p ro testu jący  z n a s tę ­
pującym  porządkiem  d z iennym : 1) S pra­
w a spekulacji i podrożenia  cen skór przez 
knpców  i fab rykan tów  (ref. p. Ł yszczak).
2) Sp raw a bezrobocia (ref. p. Andor). 3) 
S p raw a podatkow a (ref. p. Petrow icz).

P rzew odniczył obradom  przełożony zw ią­
zku p. F lorsch, nad to  obecni by li n a  wiecu 
poseł górnośląski p. Stobde, naczeln ik  Izby 
rękodzielriczęj p. Ptaszek , oraz kom isarz 
P. P . p. W asilew ski.

Po obszernej i rzeczowej* dyskusji nad  
re fera tam i, w której zab iera li głos człon­
kowie s tow arzyszen ia , oraz prezes drob­
n y ch  kupców p. Se idenw urm , uchw alono 
następu jące  rezolucje:

W iec protestu je jak  najenergiczniej

przeciw  n ieuczciw em u podbijan iu  cen  skór
przez fab rykan tów  i kupców, w skutek  czego 
odium  podrożenia obuw ia spada  n iespra  
w iedliw ie n a  m ajstrów  szew skich, co sta  
w ia  ich  w fałszyw em  św ietle wobec konsu 
m entów .

W i«c u chw alił rów nież odnieść się  du 
D yrekcji skarbow ej z p ro testem  przeciw 
tak iem u w y m ierzan iu  podatków , k tó re  ru j­
nu je  pracow nie  szew skie, oraz zw rócić sic 
do czynników  m iaro d ajn y ch  z żądaniem  
ażeby  m ajstrow ie, p racu jący  bez pomocy, 
by li zw oln ien i od p łacen ia  podatków . U 
chw alono nad to  celem  zw alczan ia  wyko 
nyw anej w zaw odzie szew skim  fnszerki, 
zw rócić się do DeDart. przem ysłow ego z żą 
d an iem  w y d an ia  zak azu  w ykonyw an ia  ro­
bó t szew skich  pod m n ram i n a  u licach  m ia ­
sta , oraz energicznego w ystąp ien ia  przeciw 
szew com , w ykonującym  zaw ód bez up raw ­
n ien ia  i karan ia  ich grzyw nam i.

W  końcu polecono zw rócić się  do Pre 
zy d en ta  m iasta , ab y  w szelk ie  roboty  dla 
tunkcjonarjuszów , szkól i Z akładów  m iej­
skich, oddaw ano m ajstrom  szew skim .

o zw rot tychże w czasie na jk ró tszy m  pod 
adresem  Zw iązku, Lw ów , u l. O ssolińskich 
11. 1. p.

Zw iązek Adw okatów Polskich. W e w to­
rek 27. bm . o pół do 7 wiecz. odhędzie się 
w sa li Tow. P oh techn . zebran ie  dy sk u sy j­
ne n a  tem at: „P rzym us no tarja ln y  a  sw o­
boda form y", k tórt zagai prof. E. Till. 
W stęp  w olny m ają  członkow ie Tow. p raw ­
niczego, Z w iązku sędziów , Z. A. P. i w pro­
w adzeni goście.

Odczyt. 24. bm . o godz. 5 popoł. odhę­
dzie się w gim n. żeńskiem  im  N arcyzy 
Ż m ichow skiej (M ochnackiego 38.) odczyt 
prof. St. M achniew icza pt. „S z tu k a  b azy ­
likow a we W łoszech", ilu s tro w an y  liczne- 

B  m i przeźroczam i.

(—) W łam an ia  i k radzieże. O skar Ba 
czes (K rakow ska 6.), zaw iadom ił policje, 
iż wczoraj w nocy z w ystaw y  skradziono 
m u fu tro  z kangurów  w artości 60u zł. — 
Z kance larji sądu  okr. cyw iinego (Rutow 
skiego 13.) skradziono w czoraj n a  szkodę 
a p lik a n ta  M flnzefera fu tro  z barankiem  
w artości 30C zł. —  Z restau rac ji Józefa 
N ow aka, p rzy  pl. H alickim  3., n ieznani 
spraw cy  po o tw arciu  w y staw y  sk rad li na 
jego szkodę k ilkanaście  flaszek w ódki w ar 
tości 250 zł.

(— ) N ieszczęśliw e w ypadki. Do szp i­
ta la  pow szechnego przyw ieziono wczoraj 
M arję Jezierską, la t 48, z zaw odu zarohni 
cę, pokąsaną  przez p sa  w lew ą nogę, Alek 
san d ra  K ubarycza  pobitego w czasie

sprzeczki przez swą siostrę, oraz A nnę P ą ­
czek, la t 19, służącą zam . p rzy  u l. K azi­
m ierzow skiej 45., k tó ra  w skutek  w łasnej 
n ieostrożności p rzy  top ien iu  w osku popa­
rzy ła  się w lew ą nogę.

(— ) Nagłe zasłabn ięcie . W czoraj w ie­
czorem  n a  W ałach  H etm ańsk ich  zachoro­
w ał nagle 80-letn i Szczepan Sopotnicki. 
Z aw ezw any lekarz d y żu rn y  Pogotow ia po 
udzie len iu  p ierw szej pom ocy, polecił cho­
rego odstaw ić do szp ita la .

(— ) Z am ach  sam obójczy. Eugenjusz 
C ebulski, la t 36, h an d la rz , zam . przy  u li 
Jab łonow skich  34., w zam iarze  sam ohój- 
czym  przeb ił się w czoraj nożem  w lewy 
bok. Pogotowie odwiozło go do szpitala. 
P rzy czy n ą  rozstrój nerw ow y.

(— ) Do aresztów  policy jnych  oddano 
w czoiaj: Fr. Kowalskiego i W ł. K lucznika 
zn an y ch  złodzięji za  k radzież  k ilku  fla ­
szek w in a  n a  szkodę J a tó h a  Lenobla, 
w łaśc. k aw iarn i „C ity", Józefa  G olanda 
za  k radzież  gotów ki 5 zł. z k ieszeni p ła ­
szcza n a  szkodę K ry s ty n y  R u ppen tah l
1 C haim a K asta  oraz M aksa B olanda 
sch w y tan y ch  n a  sp rzed aży  m etalow ego 
łańcu szk a  za  zło ty , Sem ena Iw aszkow a, 
K aro la  Huńkow skiego, W ł. H uniaka, za  
aw an tu ry  w stan ie  p ijanym , w reszcie K a­
ro la  S taw arskiego, M ichała G arharza  oraz 
S tan is ław a  C iuryłe za  włóczęgostwo.

 O------

DirożM lwowskie tanieją!
Z własnej inicjatywy dorożkarze 

zniżają taryfę jazdy.
Lwów, 23. października.

(—•) Zupełna stagnacja w przemy­
śle dorożkarskim, a w szczególności 
silna konkurencja taksametrów, spo­
wodowała — jak się dowiadujemy — 
Przełożeristwo Stowarzyszenia doroż-

zy konnych do przeprowadzenia 
rewizji swej t a r y f y .  Mianowicie Prze­
łożeristwo dorożkarzy zwróciło się 
onegdaj do Dyrekcji Policji we Lwowie 
z memorjałem, w którym prosi o za­
twierdzenie zniżonej taryfy i o 
ostre przestrzeganie jej przez organa 
policyjne.

Wedle tego projektu obecna taryfa 
hędzie wynosić: dorożka parokonna w 
dzień i w nocy za pojedyńczą jazdę 
z punktu na punkt zamiast 1.50—1.10, 
dorożka jednokonna zamiast 1.10 — 
80 gr., za jazdę do i od dworca dwu- 
konką zamiast 4 zł. — 2.50 zł., jedno- 
konką zamiast 3 zł. — 2 zł., do roga­
tek miejskich oraz do oznaczonych 
miejsc, jat: na Zamek, Targi Wscho­
dnie, Rzeźni miejskiej itp. zamiast 
3 zł. — 2.50 zł. i zamiast 2.40 zł. —
2 zł,

Za jazdę spacerową za pierwszą 
pół godzinę 1.80 zł. i 1.40 zł., za dal­
szy kwadrans 90* gr. i 79 gr. Za pa­
kunek ponad 20 kg. 25 gr.

Memorjał powyższy Dyrekcja Poli­
cji przesłała Województwu do za­
twierdzenia.

Detronizacjo M o w e j.
Londyn, w październiku.

Urzędowy orga n siamski, wyda­
wany w Bangkok, ogłasza osobliwy 
dokret królewski. Oto król zawiadamia 
w nim swych poddanych, że rozwiódł 
się ze swą żoną i przenosi ją napo- 
wrćt do dawnego stanu, jako księżnę 
Łaksi.

Decyzję swą uzasadnia król tern, 
że dotychczasowa jego małżonka ma 
niezgodne usposobienie i nie posiada 
żadnych wogóle kwalifikacji na kró- 
lowę. Ze względu więc na interes pu­
bliczny król zmuszony był rozwieść 
się z żoną.

Korespondent „Manchester Guar­
dian" interw lewował ks. Laksi: O-
świadczyła ona ogólnikowo, że dzieje 
się jej krzywda i zapowiedziała, że 
odtąd całkowicie poświęci się sprawie 
emancypacji kobiet.
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Aeroplan I psy gończe 
trapig zbrodniarza.

Nowy Jork, w październiku.
(+ )  Z Toluca ((Illinois) donoszą: 

Na jednej z farm policja oblegała nie- 
jam°go Joe Stemasa, który zamordo­
wał szeryfa i naczelnika policji. Mor­
derca wreszcie uciekł z farmy i ukrył 
s;ę w olbrzymiem polu kukurudzy. 
Prawie cała ludność miasteczka wzię­
ła udział w obławie, tropiąc zbiega 
zepomocą specjalnie sprowadzonych 
psów gończych. W górze krążył aero­
plan, dając sygnały. Dzięki tym połą­
czonym w ysiłłom  (w myśl zasady 
„siła złego na jednego", przestępcę 
wreszcie ujęto i w triumfie odstawiono 
do więzienia.

 O ------

Oryginalna kara.
Nowy Jork, w październiku.

( + )  Sąd w Los Angelos (Kalifor­
nia) skazał onegdaj trzech handlarzy 
wódki, którzy złamali ustawę prohibi- 
cyjną. Była to rodzinka Raichów, ro­
dzinka nb. bardzo potężna, choć zło­
żona tylko z trzech osób. Za to każde 
z nich ważyło ponad 200 funtów, a 
mianowicie: matka 450 funtów (1),
syn Ludwik 290 funtów i córka Chu- 
stie —i- 335 funtów. Sędzia, pod wpły­
wem oiyginalnego natchnienia, kazał 
zważyć tę trójcę grubasów i nałożył 
na ruch karę w wysokości 1 dolara od 
każdego kilograma żywej wagi. Uczy­
ni to piękną sumxę 1.050 dolarów na 
rzecz skarbu państwa. Poza tern wino­
wajcy dostali odpowiednie kary wol­
nościowe.

 O -

Napad rabunkowy 
na tramwaj.

Berlin, w październiku.
( + )  Z Dilsseldorfu donoszą: One­

gdaj motorowy tramwaju zauważył 
leżącą w  poprzek szyn dużą kłodę 
drzewa. Gdy zatrzymał wóz i chciał 
przeszkodę usunąć, z ciemności w y­
skoczyło trzech zamaskowanych ludzi, 
którzy przyłożyli mu rewolwery do 
skroni i zażądali wydania pieniędzy. 
Konduktorowi, który wzbraniał się za­
dośćuczynić ich źądauiu, odcięli torbę, 
kazali motorowemu jechać dalej i ze­
skoczywszy w pełnym biegu, zni 
knęli w ciemnościach.

S&ob z wysohości ZKOOfl 
sidp.

Nowy Jork, w październiku.
Porucznik Artur G. Hamilton, 

bijąc wszystkie dotychczasowe 
rekordy, skoczył przy pomocy 
spadochronu z aeroplanu wojsko­
wego z wysokości 24.400 stóp. 
Wylądował nietknięty w  odległo­
ści ośmiu mil angielskich od miej­
sca stanu. Aeroplanem kierował 
por. Harry Waddington.

Jest to drugi skok z wielkiej 
wysokości, wykonany w  ostatnich 
czasach przez amerykańskich lot­
ników wojskowych. Mianowicie 
sierżant Łnsel Ćhambers skoczył 
przed miesiącem z wysokości 
21000 stóp i wylądował w  odle­
głości sześciu mil od mieisca star­
tu. W najbliższych czasach mają 
się odbyć próby skoku z w yso­
kości 30.000 stóp.

Doświadczenia te nie są za­
bawką, lecz mają na celu zbada­
nie możliwości uratowania się lot­
ników w razie zepsucia sie apara­
tu lub eksplozji benzyny.

POGOŃ— 19. P. P . 3  : 1 (1 : 0).
Lwów, 23. październ ika.

Do zaw odów  pow yższych w y s tąp iła  P o ­
goń bez W acka, O learczyka, Gorlitza, 
F ich tla  i Szabakiew icza. Zaw ody zapow ia­
dające się  początkow o dzięki ładnym  
akcjom  Pogoni dość ciekaw ie z biegiem  
gry staw ały  się  co raz  bardziej nudne. Po­
goń w ygrała  zasłużen ie . B ram ki strzelili: 
G arbień, B atsch  (z wolnego)) i U rich. D la 
w ojskow ych z d o b ił  pu n k t honorow y M ul­
ler p ięknym  strza łem  z wolnego. .

Sekcja n a rc ia rz y  „C zarn i"  kom unikuje, 
że zw yczajne w alne zgrom adzenie odbę­
dzie się w d n iu  4. lis topada br. o godz. 
18-ej (6' popoł.). Lokal zostan ie  podany do- 
datkow o do w iadom ości członków . Porzą­
dek d z ien n y  obejm ie: ł .  SDrawozdanO- za­
rząd u  i sk a rbn ika. 2. U chw alenie abso lu to­
rium . 3. U sta lenie  w kładek n a  rok 1926. 
4. W ybór nowego zarząd u . 5. W nioski 
■ in terpelacje .

Ż ycie  yospnrfn-r?<*.
l iem a Inflacji b ilonu . Zgodnie z obo­

w iązuj icem i u s taw am i dopuszczalna m a ­
ksy m aln a  ilość b ilonu  m etalicznego i p a ­
pierowego w ynosi 351.5 m ilj. zł. (po 12 
zł. n a  głowę p rzy  29.3 m ilj. ludności P a ń ­
s tw a  Polskiego). Obieg b ilonu i b iletów  
zdaw kow ych w ynosił 308.128.000 zł., tj. 
o 43,5 m ilj. z ł. m n ie j n iż  dopuszczają obo­
w iązujące ustaw y.

 O------

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 

L w ów , 22 października.
Ruch w papierach dywidendowych 

słabszy. Zaofiarowanie stosunkowo sil

niejsze n ii w dniach poprzednich. Kur­
sa przeważnie utrzymane.

Z akcji bankowych kupiono kilka 
tysięcy Bk Przemysłowego i kilkaset 
Bk Hipotecznego.

W dziale akcji przemysłowych ofia­
rowano Gazolinę w ilości przewyższa­
jącej zapot-zebowanie.

Dla akcji cukrowniczych zaintereso­
wanie nie wielkie. W Chybiem tylko 
sporadyczne obioty, Chodorowskie akcje 
kupowano w ilości kilkuset sztuk. Po­
za trm tylko drobne transakcje.

Poszukiwano Górki oo 9"75 (10 00 
towar) Parowozów przy braku sprze­
dających.

Pol. Nafta w zaofiarowaniu bez 
nabywców.

Tendencja u’rz'mana.
Usposobienie spokojne.

OBROTY W AKC3ACH.
Lwów, 22 października.

Hipoteczny 0 ‘3a, 0"34, Przemysłowy 
0 1 4 , 0 '14’/ , Chodorów 4'— , 4 ‘05, 
Ghybie 4 ’—, 4'05, Gazolina 115 ,  1'20. 
Oikos 11 0 ,  Pezct 0*06, P. T. B. 0'22. 
Tesp. 3"30.

i

Giełda zbożowa.
Lwów, 22 października.

Na giełdzie zainteresowanie dla 
pszenicy czerwonej, za którą płacono 
w wysokoścj ostatnich notowań. Po­
szukiwany owies dla eksportu. Trans­
akcje w fasoli z okolicy brodzkiej. Żyto 
w zupełnem zaniedbaniu. — Tendencja 
na ogół utrzymana, dla owsa nieco 
zwyżkowa. —  Usposobienie spokojne.

Pszenica knjowa ex 1925 20.50 
do 21.50, żyto małopolskie ex 1925 
15.—  do 15 50, jęczmień małopolski 
pastewny — *— do — '— , owies ma­
łopolski 16-75 do 1 7 7 5 .

Giełda warszawska.
Warszawa, 22. październ ika. (Tel. G. P J

Sztokholm  10.30, Belgia 27.31, H olandja 
240.72, L ondyn 29.00, N. Jork  5.96. P a ry i  
26.38, P raga 17.76, S zw ąjcarja  115.37, 
W iedeń 84.39, W łochy 23.89, 8 proc. po­
życzka 70.00, nożyczka konw ers. 43.50, 
pożyczka dolarow a zł. 385.71, pożyczka 
kolej. 85.00.

Grełdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA

Zurych, 22. październ ika. (Tel. G. P.) 
Pa ry ż  22.60, L ondyn  25.14, N Jo rt 519,1 
W iochy 20.55, B erlin  1236, W iedeń  73.15, 
Praga 15.37, W arszaw a  85.00, Bialogród 
9.27, B ukareszt 2.47 i pól. T endencja n ie ­
jednolita .

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 22. październ ika . (Tel. O. P.) 

D olary 708.25, m ark i niem . 168.58 angiel­
sk ie 34.27, francusk ie  30.85, w łoskie 27.97, 
jugosł. 1253 i pól, polskie 117— 118, szw aj­
carsk ie  136.10, w ęgierskie 99.40, czeskie 
20.97.

AKGJE:
Z ieleniew ski 121, F an to  162, K arpaty  

107, G alicja 850, S iersza  26, B ank hipot. 
4, Kom pas 13.3, P o rtlan d  cem . 250, N afta  
90, M raźnica 27 i pół, Tepege 4.3— 4.5, 
B row ary  lw ow skie 94.2.

Obroty prywatne.
Lw ów , 23. Dażdziernika.

Wczoraj tendencja chwiejna. —  
Obrót średni.

Dolary amerykańskie 6."3 50 de 
6 04 50 dolary kanadj^stiie 5 55 — de 
5 60'-— korony czeskie 0.17 50 do 
0.17 66 leje 0.o2'50 do 0.C? 66 frankt 
francuskie 0.27 33 do 0.27*50 .inki 
szwajcarskie 1.14 — do 1.15*— funty 

r szterllngi 28 25 — do 28 30 —  niem. 
msrki nowe 0.00"—  do 0.00'—>

ZŁOTO. 20 koron 24 20*—  ćó 
24 50 — 20 franków 22.50.—  do
22 75"—  2C marek 27.60"— do 
27 8 r —  10 rubli 30 80 —  do 31 00 —

SREBRO. Korona auetr. 0.50-—  
od 0.5l*—  5 koron anstr. 2 56 — de 
2.60’—  floren austr. 1 28 '— do 
1.30 — rubel 2.13 — de 2-15*—  ko­
piejki za rubel 1 00 — do 1 06*—.

CGLCSZENIA.

Drobne ogłoszenia 
w „Gazecie Porannej"

kosztują:
począw szy  od 20. p a ld s ls ru ik a

LW rubrykach:
„Kupno i sprzedaż** 

„Wolne posady**
„Nauka i wychowanie** 

„Mieszkania, sklepy, lokale** 
„Różne doniesienia *

PO 7 GROSZY ZA WYRAZ.
„Posady poszukiwane" '

PO 2 GROSZE ZA WYRAZ. 
Pierwsze słowa, oraz słowa, 

które maja być drukowane tłu­
stym drukiem kosztuj" PODWÓJ- 
NIF. Za numer dowodowy dolicza 
sle 15 er.

F OSADY POSZUKIWANE I
8  g r o s i e  a a  w y r a z ,  _______ I

PANNA szu k a  posady kasjerki za  kaucją. 
Zgłoszenia przy jm uje  z grzeczności: 
S tem porska, poste -restan te  —■ Touste.

7123-2

Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 22 października 1925.

Warto*:'
-"••'tn. JÓ73 19-4

Mkp. Męo,

IPC nr »-»
2W ISO 15000

iooc 600 _
280 184 2800

140 6600
* 0 I ł 2800
28( 180 9000

10GC — —
280 8' 15000
280 84 —

3000 COC 101000
5C0 — 6000

100C 65C —
600 2000 mm

J00C 3000 SBgr
iooc
100C

8000
800

60 gr
80000

IOOC 1000 2000
m—
14C 14000 140
140 600 —

IOOC — —
140 600 —
140 18000 —
880 200 8000

6000 16000 —
1000 SCO 10500

iooc 4000 —
600 760 4 gr
600 200 1000
850 175 ' •—

IOOC 600 7550
600 360 20000
600' 400 —

1000C 2500 *■*
140 280 *—
600 300 K i
200 140 mm
140 800 —
280 760 —

1000 _ 1800
700 700 20000

3000 850 rnm
140 280 —
600 1000 •—

IOOC 1070
140 Ci1 —
6tK 200 1500

2000 5*. 46000
lOGi 210 —
J4i 240
U . 800 —

—

Akcja
.liipontm U o iąer.

Bank Związkowy 
Bruk hipoteczny • 
bank h -ndl. pozo. 
B?c c KomercjaL 
Bank Małopolski 
Bank powsz. krv 
Bank Przemysłów 
Baak Rolniczy. 
Bank Ziem. kred 
Bank Zetnelny . 
Zw. Sp.Z. wPou  
Agrochemla . . 
Bracia BI ikups^ 
Browary .  .  
Chodorow .  .  
C hyb ie  .  .  .  
Cegielski .  .  
Ćmielów . .  .  
Piaf. Lokomotyw 
Gafota . . .  
Galicja . .  .  
Gazonu .  .  
Górka. .  .  .  
Karnalit .
Krakus .  .  . J 
Marynia . .  .  
Nleuojo m U . 
„Nitraf ZakŁ o*. 
Olkos . . . .  
Parowozy . .  
Pezet . . . .  
Pocisk . . .  
Pokncf i . .  .  
Polska nr a . _ 
Polskie Tow. Boi 
Potęga . .  .  - 
Rakszawa .
Kobn Zieliński 
iie-sza elektr. 
Siersza góra. . 
Spół. Wydawnicza 
Tehata . . .  
Tepege . . .  
Tespy • • • • ’’ 
Trzebinia . V  
Ursus . . ' . V  
Zieleniewski 
Impez
Polski Glob 
■>otbal . .  
Polsot.
lo n a n . .- .- .'j  
Wawel . . .  .  
kol.Hurtowni»3.A.

21 p a źd z ie rn ik a

p łaca
7 i

33

13

10

25

żądaia
1 1 <r trsnsakcD

36

15

25

15

07

23

35

0-34-0-35

0 -1 4 - 0 '1 4 ‘/ j

400 -4-05 
4-00-4 03

115-1-20

1-13

008

0-23

<3-30
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MŁODY ELEKTROMONTER, obznajom iony 
z  obsługą m aszy n  parow ych, s ta łych  i 
lokom obilow ych, jakoteż m otorów  w ybu­
chow ych, poszukuje posady. Ł askaw e 
zgłoszenia do A dm inistracji pod H. T.

_____________________________________ 7107-3

INŻYNIER-CHEMIK poszukuje posady. A- 
dres: Lwów, Z ielona 54. I. p iętro, drzw i 4.

_________________ 7080-4

TECHNIK DENTYSTYCZNY z 7-le tn ią  z a ­
g ran iczną  p rak tyką, poszukuje posady. 
D oller w K utach, obok Kolom yji. 7078-5

ASPIRANT farm acji (9 m iesięcy p ra k ty ­
ki) poszukuje posady prow incjonalnej 
za  w ikt i m ieszkanie  lub we Lwowie. 
Z głoszenia do Adm in. pod „C hem ik".

7147

I
NAUKA i WYCHOWANIE

7  gro»*y eh wyraz. 1
KOEDUKACYJNE K nrsa m atn ryczna  „ 0 -  

św ia ta" . D la zaaw an so w an y ch  w m ate- 
rjale  naukow ym  jeszcze k ilk a  w olnych 
nych  m iejsc na : K ursie m atu rycznym
gim naz. K ursie z 4 i 6 k las g im naz. Se­
k re ta ria t kursów  czy n n y  codziennie  od 
12— 1  ̂i od 5— 6 w In sty tu c ie  Paderew ­
skiego, Lwów, M iłkowskiego 11. 7018-3

KUPNO i bPRZEJAZ
7 grom y isa wyrao. I

DW A PIECE przenośne m ajolikow e, p a ten ­
tow ane, w arszaw skiej firm y „H alis" są 
okazy jn ie  do sp rzedania. W iadom ość 
3. M aja 19, u dozorcy. 7098

PARCELE p rzy  G rochowskiej po 18 zł., 
p rzy  drodze W uleckiej po 12 zł., Sadow - 
nickiej po 5 doi. sp rzed a  „C eleritas", J a ­
g iellońska 17. 7081

W ILLA, NOWA, W  BRZUCHOWICACH,
trzy  pokoje, k u chn ia , słoneczne, w eran ­
da, przedpokój, sień, s trych , p iw nica. 0 - 
gród kw iatow y, 40 drzew ek owocowych, 
obwód 520 sążn i, n a ty c h m ia st do sprze­
d a n ia  z a  gotówkę. W iadom ość: B iuro o- 
głoszeń Alojzy Jacobi, Lwów, Zimoro- 
w icza 14. 7034-3

SYPIALNIĘ w iedeńską, salon B iederm ayer 
szafy , g a rn itu ry  klubow e, sa lon ik  jed ­
w ab. k ry ty , syp ia ln ię  n a  1 osobę sp rze­
da tan io  H ala  A ukcyjna, A kadem icka 3. 
telef. 30— 54.______________________ 7152-2

PRALNIA m ech an iczn a  z pow odu w y­
jazdu  do sp rzedania. Do p ra ln i należy  
sklep frontow y, m ieszkanie  z dwóch po­
koi, k u chn i i przedpokoju z wszelkiem i 
w ygodam i, gaz, e lek tryka, n a ty ch m iast 
do objęcia. Oferty pod „S tella"  do B iu­
r a  ogłoszeń Sokołowskiego, Jagiellońska.

7150-2

I
MESZKANIA, SKLEPY, LO K A LE

7 grosay aa w y r u .

W SPÓLNY pokój dla p an ien k i do w ynaję­
c ia  z w iktem  albo bez w ik tu . O rm iańska 
15, II  piętro, n a  praw o. 7142-3

MIESZKANIE do w ynajęcia  d la kaw alera 
z w iktem  albo bez w iktu. O rm iańska 15,
II. piętro, na  prawo. 7142-3

ODDZIELNY pokój d la  pań zaraz  do w y­
najęcia , z  w ik tem  lub bez. G runw aldzka 
9/II, n a  p raw o. 7144

ZA ODSTĄPIENIE 1 pokoju i kuchni u- 
fządzę  p ierw szorzędną  stację radjo-od- 
b iorczą  z w szelk im i przyboram i. Zgło­
szen ia  pod „R adjo" do adm. 7134 2

POKÓJ, kom fort, ty lko  z u trzy m an iem  
d la  2 osób. Sodow a 6, p raw y  parter, 
boczna Potockiego. __________ 712*1-2

DW A pokoje z k uchn ią  w Brzuchow icach 
naprzeciw  stacji kolej, zaraz  do w y n a ­
jęcia. Zgłoszenia: Lwów, K ochanow skie­
go 1. 12. I. p iętro . 714G-2

DW A POKOJE z kom fortem , ew entua ln ie  
3 pokoje za  odslępnem  lub w yższym  
czynszem  poszukiw ane. Zgłoszenia od 
1 do 3-ciej, N abielaka 15, II  piętro n a  
praw o. 7122-2

URZĘDNICZKA poszukuje pokoju przy ro­
dzin ie. Zgłoszenia do ad m in istr. „L. G."

fiORS

SOLIDNY kaw aler szu k a  pokoju, okolica 
parku Kościuszki. Z głoszenia Adm. „Ga­
zety Porannej" nod ..Snokojny" 5322-10

LOKAL hand low o-przem ysłow y 3 ubikacje 
cen trum , zaraz  w ynajm ie  gospodarz. 
Piec łazienkow y okazyjn ie  sprzedam . 
W iadom ość Tarnow skiego 94. —  Kukol.

7153

[ RUZNE DONIESIENIA
7  g r o łiy  kb wyra*. ]

ALBUM m ala rs tw a  polskiego. W ytw orne 
a lbum , zaw ierające  50 barw n y ch  repro- 
dukcyj obrazów  m istrzów  polskich. W iel­
kość 38X 28  cm. C ena zł. 50. Z przesyłką 
z a  pobraniem  zł. 52.50. W y sy ła  M. Arct, 
W arszaw a, Nowy Ś w ia t 35. 0027-4

UNIEW AŻNIAM zgubioną książeczkę woj­
skow ą i kartę  m obilizacy jną, w ydaną 
przez P. K. U. S try j, n a  nazw isko Lachs 
B enjam in, W olanka. 7139

POSZUKUJĘ pożyczki 2 do 3 tysięcy  do­
larów , w dobrze ren tu jącym  się m ają tku  
przem ysłow ym . P rocen t m iesięczny, w e­

dług um ow y. U bezpieczenie h ipo teczne n a  
pierw szem  m iejscu, lub wekslowe. W ia ­
dom ość: K ielaw a, n o tarja t, plac M arja-
cki 10, Lw ów . , 7127-3

KRAWATKI nap raw iam  i p rzerab iam  T ar­
nowskiego 3. II. p. na  lewo. 5887-?

w a l c e  m ł y ń s k i e  s e c k a  dostarcza  n a ­
ty ch m ias t ze sk ładu  „R olindustria", 
Lwów, F red ry  9. 7154 5

KAPELUSZE i w oale żałobne  poleca Topol- 
nicka, K opernika 1. 5795 4

KOMPLETNA W YPRAW A KUCHENNA:
K redens, stół, ław ka, taboret, 2 stolnice, 
p rasow aczka ty lko  90 zł. w  sto larn i 
M ydlarskiego, Łyczaków  22. 7141 4

PANOW IE nie w yrzucajcie s ta rych  kape­
luszy  lecz dajcie takow e p rzerab iać  na 
najnow sze fasony  do Pierw szej K rajo­
wej F abryk i kapeluszy  R udolfa Neu- 
welta, B alonow a 3. Sk ładn ice : pl. M a­
riacki 8, K azim ierzow ska 25, Kraków 
ska 25, Gródecka 72. 5889 12

Przyborniki RICHTERA
p o  cen a ch  fab ry czn y ch

p o l s c a  „ S A R M A C J A "
Lwów, Akademicka 8. 6n<5

D o  P« T« K lije h tó w .
O d le w a rn la  m e ta  i Jana K upieckiego  
p rzy  u l Sykatuaklej 1. 3 0  p ro w a d z o ­
na je s t  tb e c n le  p o d  z a rz ą d e m  p . Ed­
warda P fe if fe r a  o czem  z a w ia d a m ia m  

i p ro sz ę  o  p o p a rc ie  
70 n5 Warj i Kni*iecka.

P oatak n ję p u n a m ej firm y w c< In 
d o ararc iem a  rę z nie łu p an ych

KLEPEK
z d rz e w  i  d ę b o w e  o  dla b e c z e k  do 
p iw a  i w in . R e fle k tu je  s ię  n a  d o s ta w i 
k ilk u s e t w 'g  in ó w  ro c z n ie  O fe rty  

w  ję z y k u  n ie m ie c k im  d o :

AUGU T LANGENDOERFER, 
Fas ho z-Gruashandlung, 

K a r l s r u h e  I  /B .
714 D e u ts c h la n d

L V D W M ~

M A & f C
L W Ó W

PtO W A C M LO O

Raglan zimowy . . . .  
Ulster zimowy . . . .  
Ubrań e ciepłe wełniane starszy fason

60 zł, 
60  zł. 
60 zł.

T E L E F O N  N r .  2 6 - 8 3

C e l e m  u z y s k a n i a  o d s z k o d o w a n i a  za

zaginione trans ort? ropy
i produhfdw niftmjcli

w  d ro d z e  p rzez  W ęg ry  w  je s ie n i 1 18 r. 
p r o ś m y  p  iriać  ć o ty c  ce :z c z e g ó ly  pod 
a d .  Inż. E . - I w j n i c k i ,  K rsk iW f 
W ielopole 3 p a rte r . O so b is te  z g ło ­

sz e ń  a n tędzy  e o d z . 4 —5 enpo ł.

m sz

WYROBU i

O D C I S K I
ZGRUBIAŁA,

B R O D A W K I
tPO W RO TNLE

J.BB.CHER FARM.

.S K I

Firm . 674. Stów. V. 238. Z m iany  do ty ­
czące s tow arzyszen ia  jnż wpisanego. Do re­
jes tru  w pisano d n ia  12. lipca 1925 r. S ie­
dziba sto w arzy szen ia: Lwów. B rzm ienie 
firm y  do tąd : C en tra ln a  K asa R ękodzieln i­
cza we Lwowie, slow . zarej. z ogr. por. 
Z m iany : Na w alnem  zgrom adzeniu  odby­
tem  d n ia  30. s ty czn ia  1925 r. —  uzgodnio­
no s ta tu t z p rzep isam i u staw y  o spółdziel­
n iach . B rzm ien ie  firm y  odtąd: C entra lna  
K asa R ękodzieln icza, spó łdz ie ln ia  z ogr. 
odpow. we Lwowie. P rzedm io t p rzedsię­
b iorstw a od tąd : 1) u d z ie lan ie  członkom
kredy tu  osobistego (eskont weksli, ra ch u ­
nek bieżący, pożyczki sk ryp tow e); 2) e s­
kont, p re tensji książkow ych członków , z a ­
liczkow anie o trzy m an y ch  przez członków  
zam ów ień; 3) za ła tw ian ie  inkasów  człon­
ków, odbiór w p ła t n a  rachunek  osób trze ­
cich ; 4) w y daw an ie  przekazów , czeków i 
akredy tyw , oraz dokonyw anie  w y p ła t w 
granicach P ań stw a ; 5) p rzy jm ow anie  opro­
cen tow anych  w kładek p ien iężnych  i w y d a­
j a n i e  im ien n y ch  dowodów w kładow ych; 
6) zaciągan ie  pożyczek; 7) reeskontow anie  
weksli, znajdu jących  się  w posiadan iu  Spól 
dz ie ln i; 8) zastępstw o czynności n a  rzecz 
B anku Polskiego i banków  państw ow ych. 
Podstaw ow ą dz ia ła lność  sw ą: udzielan ie
pożyczek —  S półdzie ln ia  ogran icza  w y ­
łącznie  d la  członków . U dział członka w y ­
nosi 100 zł. p ła tn y  w całości jednorazow o 
albo przez w płacenie  25 zł. przy p rz y stą ­
p ien iu , zaś resztę  w  dziesięciu  rów nych  
ra ta ch  m iesięcznych  po 7.50 z ł. Każdy 
członek m oże m ieć więcej udziałów . C złon­
kowie odpow iadają udzia łam i, a  nadto  da l­
szą  kw otą, rów nającą  się  jednokrotnej w y ­
sokości udzia łu . Z arząd  spó łdzie ln i składa 
się od tąd  z 2— 3 członków  i 1—2 zas tęp ­
ców. C złonkam i zarządu  w y b ran i: pp. Gu­
sta w  Pam m er, w łaścic ie l ś lu sarn i, fabryki 
m aszyn  i odlew ni żelaza ; p. B endl M arjan, 
w łaścic ie l p racow ni b lacharsk ie j i p. L it­
w in Karol, w łaściciel p racow ni obuw ia i 
han d lu  skór, zaś zastępcą w ybrano  p. G u­
staw a  K aw czyńskiego, w łaścic ie la  pracow ­
ni obuw ia. Z atw ierdzen ia  R ady  n ad zo r­
czej w ym agają  u ch w ały  D yrekcji w  odnie­
sien iu  do osób trzecich  dotyczące: N ajm o­
w an ia  lokalności d la  spółdzieln i, do n a b y ­
cia  sp rzedaży  i obciążan ia  nieruchom ości, 
oraz n abycia  i sp rzedaży  ruchom ości w a r­
tości p rzekraczającej 500 z ł.; do unorm o­
w an ia  w arunków , p rzy jm ow an ia  i w ypłaty  
w kładek oszczędności, c) do u stan o w ien ia  
sposobu lokow ania  rezerw , d) do n ab y w a­
n ia  udzia łu  w  innej spó łdzie ln i lub  p rzed ­
siębiorstw ie. Podpis firm y  n astępu je  w ten 
sposób, że pod firm ą spółdzie ln i um ieszczą 
sw e podpisy dw aj członkow ie zarządu  lub 
w raz ie  przeszkody  jeden zastępca  względ­
nie delegat R ady  N adzorczej przez n ie  do 
tego upow ażniony . R ada  N adzorcza składa 
się  z C— 9 członków  i 2— 3 zastępców . O- 
gloszenie spó łdzie ln i pom ieszczane będą 
w „Gazecie P o ran n e j"  we Lwowie. P o s ta ­
now ien ia  o likw idacji zgodne z u staw ą o 
spó łdzie ln iach . 7143

Sąd okręg, cyw ., jako h an d l. O ddział IV.
Lwów, d n ia  20. czerw ca 1925.

CENY OGŁOSZEŃ:
Z a w iersz 1-szpaltow y m ilim etrow y 

(szer. 30 m m.) ogłoszenia zw ykłe za 
tekstem  12 gr., za  w iersz 1-szpalt. m ili­
m etrow y (szer 60 m m .) nadesłane  i ne ­
krologi 30 gr., za  w iersz 1-szpalt. m ili­
m etrow y (szer. 60 m m.) po kronice, 
paski i in se ra ty  n a  stro n ach  tekstow ych

35 gr., za  w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y
(szer. 60 m m.) w tekście (kronika, re ­
pertuar, dz ia ł ekonom iczny itd.) 40 g r, 
za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 
60 m m.) n a  pierw szej s tron ie  46 gr. 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za  w yraz, 
dla potrzebu jących  pracy  po 2 grosze za 
w yraz, cała  s tro n a  ogłoszeniow a 285 zł..

cała s tro n a  tekstow a 480 zł. poi., c a ła  s tro ­
n a  pod nagłów kiem  (1-sza) 570 zł. poi. — 
O glosżenia zam iejscow e 30 proc. droższe. — 
O dpow iedzialność za term inow y d ru k  nie 
p rzyjm ujem y. —  P o rta  przekazów  n ie  boni- 
fikujem y. —  U w aga: K olum ny ogłoszenio­
we są  podzielone n a  8 lam ów  (szpalt), 
tekstow e n a  4 lam y  (szpalty).

PRENUMERATA:

M ie s ię c z n ie ....................... Zł. 3.75
Z dostawa na miejscu lub

przesyłka pocztowa . Zł. 4.00 
Za g r a n i c a ....................... Zł. 5.50

IWydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. N a c i  W ed a k tc w  I k a n m i
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